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Bolszewicy sabotują pokój
Rząd polski peczyni energiczne kroki przeciw niedotrzymywaniu warunków i agitacji w Polsce.

1 %  (T elefonem  od  n a sze g o  k o re sp o n d e n ta ) .

V '  W arszawa, 4. wizewnia 1921.
(G). Przed 4 tygodniami przybył do W ar­

szawy p. Karachan, poseł sowiedk; j wówczas 
zapewniał nasz rząd, że wszystkie spraw y tzwią- 
zane z wykJrramfa-m traktatu ryskiego weHdą na 
tory normalne. Zapewnianie takie ibyto koniPctzi,e’ 
albowiem rząd nasz słusznie zupełnie zwracał 
uwagę na kopi-eczaiość lojalnego* wykonywań :a 
zobowiązań, wypływających Iz crafctetiu, co mogło 
być najlepszą podstawą ut,rzy.mamila normalnych 
stosunków jhislco-rosyjiski-ch. Lojalne wykonywa­
nie rak,"atu jest rówtoeż gwarancją ipólityki po- 
kUjołwej. która jest podstawą w  normowa".'u na­
szych stosunków międzynarodowych. Póbtyiki ta ­
le ej rtzad polski nie zumaerza wytrzekać s ę, o 
czem nailepied świadczą dek: aratre składane za­
równo przez pre/. Witosa, jak i pnzez ur n. Skdr- 
nrm.ka.

Tymczasem zam&arófai rządu polskiego stoi

na pnzeszkodae -systematy-zne sabotowanie trak­
tatu ryskiego przez rząd sdjjy ecki, poby* zaś d. 
Karachana w Warszawie w  niczem tej sytuacf 
dotąd nfa 'zmienił. S p a w a  repaitrjacS. •■.arówuo 
jak i spraw? zwinotu mtentia db'^wa(tei.i polskich 
ińe pwaSn^ła s ę  z martwego punktu. Sprawa 
zwrotu za tabor kolejowy jest systemc;yczrf e 
^gnorfłwama, jedn-em słowem, o j 4 tygróTt: ii,rwa- 
jąoe oficjalno stosunk, dyplomatyczne polsku-iro- 
syjski-e w  r. czem się nfe przyczyniły fik  fakty­
cznego wejścia na drogę tio.-mainycb, pokojowych 
stosunków.

Należy zwróć ć uwagę I na inne fakty, 
świadczące o tam, jak rząd sowietów wyobraża 
sobie wykonan e traktatu ..

Jako jeden z majkapiltafeńszyich punktów 
traktatu nfewtracania s ę  w  wewine hrzne vróa- 
jemine stosurak' roteroniatny jest wr ten sposób, że 
jak można się było przekonać w  czas e cbeoneigo

strajku, agitacja za Stojkiem jost w  śc;słym 
związku z  aaaałalością sowkok ej mis»i rcpatrja- 
cyjnej w  Polsce.

Tak" stosunek rządu sownnefoego du zobr*- 
W”ązań, jakie a^iaiagnąj wcbec Polski ficterowiany 
być nie m> >że.

To'eż z zadowólemeim dov" adujemy się, że 
rząd pJsk i zdecydował się wystąjrć kategorycz­
nie i iilłymiatywnie wobec rządu sowietów, wska­
zując mu na nicmożŁosć toferewania nadal po- 
(L bnej sytuacji.

Ze swaj ś ronr dadać musamy, że pożądanam 
byłoby, by rząd nasz nłe ooiną1 się nąjwet przed 
odv.'cian’em p/:isła naszego z Mf iskwy, gdyby (6 
uznał za potr zrbne. Z tem wiiększem przekona niefr. 
'Wiyipc.wiiadiany te słowa, że znając ptknchiwe za­
miary naszego rządu wiemy, że jeżeli użyje tego 
kraku, tb tylko wtedy, gdy im>egt> wyjśda już 
nie będzi e.

L in ia  S t a r z y  p r z y ję t a ?Polityka zagraniczna.
łPrzegląd tygodniowy)

Od naszego kcrcspondeirwa).

Warszawa, 2. września 1921.

I. STOSUNKI POLSKO-SOWlECKIt
Nadtt obfita' bcrcspondencja polsko-rosyjska 

«a temat wykonania traktatu ryskiego pontnoży- 
l<* się u'statTro o nową, długą notę, tym  razem 
P°isk4. Nota ta nabrała specjalnej wagi przez to, 
£e wystąpieniu polsikj-fcmu towarzyszyło równio- 
cłbśoe wytsitąpien-e finłandzkie, a w  dwa dni pó- 
?-n«ej Estonja .• Lo'twa przyłączyły sśę do tego- 
*iTOisu, wnosząc ze swej strony noty pr,.tesl;ują- 

przectw nedóbrzymywaniu przez Rosję wa­
runków. zawartych przed' rokiem traktatów Pó- 
M ow rchl Nosił więc krok ten, wyraźnie charak- 
tor im* dcmarche colectve, w  czem nie' trudno 
^ónryśłeć się skutków zjazdu w Helsbigf iTisie :i 
2r»ow cctziianegiu ujednostajnienia poktyki państw 
bałtyckich. Ze w  zg>dinyim tym chórze zabrAło 
eł°su Litwy kowieńskiej, jasne to jest s zroczu- 
^ a{e dla każdego, kio pamięta d tuu , że obi/k 

n«c. Rosja bJteew icka  U”w ażama jest w  Ko- 
za drugą przyjaciółkę i sojuszmSczkę. Zre- 

niedbeaność L>twy podłaeśfrła lylłoo rezul- 
obrad hclsingforskich i d^artotateafe rządu 

"^.eńsk egjo i,ad Bałtykiem. Na wadze wispótny 
°"k peishó - finlandzko - estońsko - łotewsk; mc 

Przez tp  nśe saracił!
Deroarche państw nadbałtyckich mimo cajej 

stanowczości i powagi nosi charakter na- 
wt-króś pokojo'wy. Jest o r  najlepszą odpowiedzią 
na tczpe ncity rosyjskie, przeciwstawiając sowie.

Genew®. (PAT.) W sprawie górnośląskiej są 
powody do przepuszczenia, że rokn-Wanda pcmię- 
dzy członkami Ligi posimęły sprawę o wiele da-

Genewa. (PAT). (Specjalny korespondent). 
„Ne.ue Zimicher Ztg.“ podaje wywiad z prbf. As- 
kenazytm. Delegat polski mówiąc o celu przyby- 
d a delegaci, polslddj, wskazał na fakt, że w  dwa 
lata po podp saińu traktatu po-kojuwegp Polaka 
nie ma jeszcze swych granic ściśle oznaczonych. 
Nie bacząc na sytuację, Polska pragnie z całą u- 
fnośc<ą wSpółpi^acolwać z Radą Lig', nar.

Liga narodów pdklała już yt.elk:e  usługi, a o- 
becn'e — jaki s:ę zdaje —‘ jest na drodize dio unze- 
czywfstuienńa normalnej kooperacji pomiędzy Pol­
ską a  Gdańskim, co leży1 w  najwyiższym intere­
sie obu stron.

Cd s ę tyczy ^poru pólskbt-ftetwstóego, to ro- 
kowaura — jak sśę zdaie — utknęły na martwym 
punkcie z  wuny rządu litewskiego, który z upo­
rem odrzuca postanowienia czerwcowe Rady Li­
gi nar., przyjęte bez trudność przez Polskę. Pol­
ska pragnę szczerze likwidacji sporu, jednakże 
p rz y ję c ia  Y.nzmkankowanej uchwały Rad:1 Ligi 
Pokka doszła do kresu możliwych ustępstw.

Obecnie1 sytuacja w  Wl^leńszczyżj.će jest o 
wieje lepsza irż sytuacja w  Kownie, c 5 petwier- 
difflł tsakże bawiący w Genewfe pułk. Chardigny.

Ddsizło do ipetwnegic milczącego porozumiem a ac 
dc fair ga-aarczmej na G. Śląsl;u Crsirtca ta wedle 
korc: ipondeuła ,,Tempsa“, z-bftża się au fcinnuły

W sprawie górndśłąskjeij djfdkreśM prof. As- 
keriazy zauianie Poiski do wszystkich członków 
Rady Lig' narodów, a miedzy nim* także do lor­
da Edłijbura, któremu Polska nigdy n»e za^.m ff, 
że on jeden z pieuwsizydi podczas m y  jesacze 
na początku 1917 roku zajął ‘stanowisku wyraźne 
na rzecz niepoidlegk/śc: Polski!.

Co się tyczy docyzjU Rady L!g‘! niezaprósze- 
tria Pójski do wzięcia udztaiu w obradach w tej 
kwestii, to decyzję tę spcwodówaly ważne 
względy. Dalej zaznaczył delega>t peSski, że w 
łonto Rady Lig* Polska ma wyłącar^e przyjaciół.

„Tydzień Literacki4'
W dzisiejszym numerze zawiera':
Sr. Brzozowski: (Z medrukowanej spuścizny) 

„Fik‘zof.a romantyzmu rLilskśegc“. III.
Leonard Podhuski-O kolów : „W dwiu kaźn;‘ . 
Oswald Gpeugier: ,,0  dramacie gsrecki-m i fl>j 

wożytmym“.
.Jan Zyndr®m: „Ojciec i s y r“.

lej, niż to wyńlka z ostatniej uchwały rady L'gi. odipaw? adaijącej mn,iej więcej faji Skrzy.

P o ls k a  u f a  L id z a  N a r o d ó w .
Prof. Askenazy o polskiej polityce zagrań.
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cl,m  u o jen om i eirte fakty  św:adczące ni^zb- 
■ de, fże pokojowa dobra wołg Polski i państw 
nadbałtyckich me znajduje, n-estety, odpow edn*- 

•ka po sir,"nie scw ętów . Nota polska JS# pdd 
względem materiału faksyuanegro specjalne bo­
gata j przeciwstawia, bair-dżo saęezęaf wię ukęyjr 
nym zarzutom pop orania Sa w'Tikowa czy Petilu- 
rv realtK; fakty z wywrotowej dz ała,hośU & - 

ik°rdifvta. Naruszenie traktatu ryskiego ze strony 
Suwietów^ jest w świetle tych {akrów równie 
widoczne, jak daleko posunięta ęhęń utrzymania 
pokoju ze strony “ządu polskiego, który mimo u- 
iawniepa tych faktów i mano pełnej świadomo­
ści dezorganizacji ro>syjsk'ej j n  ezdclności Rosji 
do oparu ogranicza się do jwzyjatóreistóth raczej 
niż wrogich przedstawień.

A{e ob«k politycznych danych, dowodzących 
złej wól, sowietów, cytuje neta polska Staff eg ja­
skrawych faktów, świadczących o ab&oUiifeneśhie- 
chęci rządu sow cek ego dotrzymania gospodar­
czych zóbow jĆkam zaciągniętych traktatem ry­
skim. Dzieje komisjj rapajtrjacyjnej, a w  więk­
szym jeszcize stopniu dzieje połączonych konf sji 
p. Olszewskiego są fhskrawym dowodem lekce­
ważenia zibowiągań' ze strony sowieckiej. Mi­
mo, iż upłynęło }uż 3 tygodnie od puzybycła p. 
u lŁ ew sk  ego do Moskwy1, ckjtąd mieszka on 
wraz z całą ko-nrsją w  wagonach kolcjawych, a 
b  rozpoczęciu dz ałalnośc; niema w«góle mowy, 
z powodu n oprzygjtciwaniia rosyjskiej strony ko­
misy,!. W tych 'warunkach wszystkie terminy, 
przewdz ane w  traktacie, siały się f keją z w i­
ny wy fa jn ie  rządu sowleck ego, a postanowienia! 
o zwrocie w yw ieranego mienia j zabytków, o 
które tak gorącą wetkę stoczono w  Rydze, roz- 
wewają się w jakąś nieuchwytną mgłę. $Qw-'eta 
śmieją się. .a nich w  kułak, a  o dQtrzymą»;u ago- 
ła n, e myślą. — Tu już noty nie wystarcza. —.

■ Rząd prlsld powinien wzejść na drogę do- 
brzęi obmyślanych represji, które zmuszą 
władze sowieckie do nnego zachowam a się 
wobec traktatem zagwarantowanych praw beł­
skich. Jeślii. ,p. Karaclian pomuszka mieniąc w  
^•ągrjjis, jeśli tranzytowe nadzieje sowietów u- 
zależni się od' wytoo^a/cia. pa.-,tap:o\tf?qń .̂jBwrtjffiei, 

jmiętyą polskiego, to n^wątjdiwle ąSnejif, snę spo- 
!'Śeb postępowania so‘wi&tótv wóbec kcttrtisyj p. 
Olszewskiego. Na k p n y  a  traktatu rząd polskE pie 
może pozwolić.

Niewątpliwie pewna część w iny za Jpónnt 
wykonywanie traktatu spąda i na Polskę. Gdyby 
poselstwo peisk.e przyjechało1 było do M Jsk wy 
parę miesięcy temu, a n'-e wtenczas, 'kiedy, układ 
z Ameryką otworzył przed sowietami nowo pers­
pektywy, innaby była powaga poselstwa i zna­

czenie w Moskwie, a fakty rak ego' lekceważenia, 
jak to ma miejsce óboon,e z komisją Olszewskie­
go, byłyby chyba niemożliwe. Stara polska wa­
da, rteaiiPejętność wyzyskiwania w l°t korzyst­
nych sytoach mści się tu w yraża*. I obecnie do­
tąd p:-e w o ła n o  poselstwa do Charkowa, znów 
nie wyzyskując jedynej okazji zawarcia dpbryeh 
stosunków są: 'ędzkch z Ukrainą, która wytra^nśe 
iqh p ragnę j do idth dą&y, chcąc, choćby <Ha 
sack>kumetttay arna swej 0d M oskwy  nieląleżno-
ści, mjeć jak najrychlej w  Charkowie odrębne 
Polskie przedstawicielstwo1. Zwłoka .wychodzi to 
wyraźnie na niekorzyść Polsk1, zmuszając 'do po­
sługiwania sf-ę pośrednictwem M oskwy w  stosun­
kach z  Ukrainą, me mówiąc już o tern, jak bandjąb 
rychły przyjazd poselstwa pożądany fest ze 

‘względu uai ludność polską na Ukrainie, która o- 
piek władz polskich nieedzowwie £ Jtrzebuje,

II. W GENEWIE.
DotychczaKwy przebieg posiedzeń \  narad 

genewskten nie pj tzv iala jeszcze pa1 określenie 
Istotnego stanu rzeczy, ami :tem nwea na kon,- 
stnucwaąie horoskopów bo dh razw-uziiwa obu 
żywo mte,re®uj£cynh nas spraw:: górnośląskie)
i wileńskiej. N c w tern dziwnego. Rserwsza nic 
w yszła 4  tad poza siiadaum wstępne, o drugiej 
zaś dizawnie dotąd mało słychać. Widocznie przy­
tłacza ią i spycha na' plan drugi don^Jsłość pro- 
.blemu śląskiego, a tli tem łatwdej, de że naiwi- 
d;iczn'iej sprawia wileńska stanęia na m arw ym  
punkcie \ I. ga nid' bardlzla wie jak i w  która, stro­
nę ją z niego zepchnąć.

Wrażenie z jJenwszych kroków rady Ligi na- 
rcidówi w  sprawie górnośląskiej, nkmd całej kei- 
zeirwy j pessyurómu, laki naogół pakuje w sti> 
supku do możlliwości pomyśinegą rozwiązania tej 
kwtstji przetz Ligę, trzeba' ckreślić raczej jako1 do- 
dainje, Uodaitnje wrażanie dtoosi sSę zwłaszcza 
z lektury raportu, jaki w  tej sprawie złożył wi- 
cehr. lsh i Raiport ten, nacechowany wyraźną 
chęo a zachciwian;a zupełnej bezstrcimo-ś J. przed- 
.atafwfa flbjeklywnie i poważnie srtrn rzeczy i do- 
tyichęaasorwrc  usiłowania w ybrrięcą  z trudności. 
Wniosków jednak żadiydr pie 'fcriTOiduje, en1 na­
wet nie suggeiruiie, jest w .ęc , raięzej teicretycznem 
zLbrazcwto-em faklów, niż p:ff;tyoznem posun.'ię- 
ciem sprawy naprzód. W ytwarza natomiast na­
strój beEstromrtści i sp^aiwl cdn.iwości.. wtinduje 
radę Ligi r a  pedesteł, z  któreign nie, ła'two będzie 
zejść nH brudne mainfiwce pokątnych targów i 
kompromisów. Jest to pewnego: rodzaju gwaran­
cją, że Liga rili© poświęci zasad alla petrzeb bie­
żącej poR.yki. zarazem jednak jest raczej utrud- 
pierf.em, niż ułatwieniem rrlzwiązamai sprawy,

k^óreigo nlenzjątpilwe szuka się "ówmeześm po- 
kątpie między ''Paryżem a -Ofudynem.

Właściwie sama sprawa górnośląska, tj- jej- 
mer tum nie jest d: ąd na .porządku dfcaieswiytn'
ófcirad, W tej chwil; krezy się tylko ■spr.awa pr>  
cedrwy !d nią nr jeśli' w ie rz b  zajtw*hs<«ww- S»r 
głosRcim —r tcezy się spór pyędzy zwigjęisnLtuni 
franeusikiej i aipgieilsjtięj tóchcepcji. Nie wlejn?' do-' 
ląd, pa jak, modus procedendli L ga się zdecyduje. 
Ni e pomylimy się jednak sądfeąe, że -pod: bn> jak 
to miąło rrtkiisce w całym dotyct czasł (w:’m 
'przebiegu ispr.dwjy. Angija pó^izie tu na daleko 
idące Uisrtę,pstwa. Ale też prz.esl.Tzed?! imisLny 
ppsed wyicriąganiesn' z tego optymistycznych w o ­
sków. WTęcz przeciwnie: drobne ustępowa, An­
glii 'W sprawtadr druic|:(r#ędinęj wag, wzmaot ają 
jej pozycję ipirzy rozpatrywiarłu meritum sprawy, 
twi.rząc pozory ustępliwcśoi, objeKiywraiou i do­
brej wf fli, a  staytdjąc drugą stronę )w św etle 
mekorzystnem, bo w  św'ettc tegla kl.óry „n:c n‘ie 
cśnca ustąpić, mimiicl że Anglia tyle już uistąp'ła“. 
Stała to była meledja p’srr angiels^ch pci nsriŁ- 
doch parysk’oh. Naijletpbza w  ślwiecie dyplomacja 
angielska Ina sz uczkach tak’ch r  izumtę się zna- 
kclmiici e , gra ną psychoiogję ludzką. Dlateg.' ur 
Siępstwą początkowe, o ile nas-rąp % powinny 
być ind razu sprciwadzone Ido w larów ej miary 
5 nie 'zaciemrjać dhrazu oałośd. Alfa.

ZE ZJAZDU N. P. R. W KRAKOWIE.
Kraków. (Te!, wł.). (G). Jutro zaczyna s’ę 

zjazd N P. R. przy współudziale delegatów gór­
nośląskich, Ameryk1, Francj' i Weetfalli1. ; Ziazd 
tnyać będzie 2 dniL Dztś wie.tzó” p-zybyli do> 
Krakowa specjalnym poci ąg om da^gac" Q Ślą­
ska w  ficałfe przeszło 40Q. P^rz-yjęto ich 'owacjd- 
n-e pod pomnikiem Grunwaldzkim.

Szczęśliwy jestem, że nie żyje w  tej chwili 
w  Ameryce! Jakbyśmy wyglądali, Szanowni 
Czytelnicy, gdyby bróremiuś z nas pitoysizło się 
bp. golić i za tę operację zapłacić... 9.000 mp.1.!

Tak jest! Trzy 8<>lary — przetłumaczone tyl­
ko na język polski! Albio coby mówiły piękne 
Czytelniczki, gdyby za wygładzenie różowych 
paluszków przez specjał stkę od „man tour‘y “ za- 
jłac ć musiały... 15.0^0 mp. Nie tna oo mówi'ć — 

''mamy tu prawdziwy raj! Amerykanie muszą 
patrzeć na nas ze zdumieniem i tajoną zawiścią, 
gdy słyszą, że. tercian szkolny zarabia 15.000, 
'rębacz 40.000, piekarz lub krawiec 60.000, a-na­
wet tak; biedny radca ma przec;eż swoch I4.0n0 
mp. miesięcznie, gdy u nlich płace tych katcgJrji 
pracowników » ęgaia mizenea kwi ty  25 do 30 
dolarów!.,.

*
Jedną ma tylko demną stronę ten raj na 

ziemi obiecanej' « wytęskn okiej: wzrastanie dro­
żyzny. Nie obawiajaie się jednak miii Gzytelimcy! 
;N'e jest tak źle — jak się .wydaje. Są jeszcze 
>  ecceniune w  społeczeństwie czynniki, energi­
czni judzi'e, którzy starają się o to, aby i tej 

'klęsce kr-es położyć, jak już poł>xżo!nR kres wielu 
u nym groźnym klęskom. Oto jak mi się udało 

!zas:ęgnąć nijomylnych danych w różnych ra- 
fdach, instytucjach i z\v’ązkach. ’>pecjalne ad hoc 
.zomisje mają od iutr^i już .'■eguUwać wzrost '-to

•j zezwalać na ich p<xiwyżsizein:e tylke raz ma 
tydzień, tj. każdej sobijty wiecz): rem  na specjal- 
nem cenbiki lwem posiedzemi. Ceny więc od ju­
tra będą ustalane na ta ty  tydzień, co żanotoegł- 
wym mieszkańcom umożl^wii zaleipairynyainie sfię 
w  artykuły pierwszej pótrzeby na rok. dwa lub 
wiięgjej i co *— jak mj mów l jedeirt z ojców mia­
sta — pcidnbsi-e bezwarunkowo kuirs majki Pid- 
skiej na rm ku... lwowskim. Że izaś ,ta lub owa 
przekupka, ten lub ów rzeźuiik, cży inny pa- 
skarz pcdn‘;es'e ,przez pomyłkę, z  przyzwyczaje­
nia wprost — cenę towaru we wtląrek lub czwar­
tek — pólziai terminem ustalonym P  ud, ito 'tru­
dno!' To już wypadek oderwany, Za który żadna 
kUrmisjai, żaden urząd walki z paskiem odpowie­
dzialności nie bierze. Najbardziej kJnseirwajtywue, 
najmniej oglądające ś'ę na względy altruizmu 
dkazały s;ę restauracje wszelkiego typu i tram ­
waje m!ejsk'e. W restauracjach wzrost cen takie 
osiąginął teimpo, że wczoraj mp. gdy zbyt pprwAflii 
jadłam rosół w  jednej z -tańszych jadłodajni, zna­
ny mi od lat wielu kelner n-achyl ł się do meg\> 
ucha i szepnął życzliwie: „N ech pan ddbrodzbj 
prędzej kończy tę lurę, bo sztuka mięsa podro­
żeje tymcznsem!... Zaś pew'en emeryt, jadąc z 
Łyczakuwa do Techniki poprosił konduktora 
tramwaju o bilet pev ro lny  „gdyż — pbwiada — 
muszę u córki zabaw ć parę godzin, a tamczascm
tramwai nuVtęlcACZyK -0 10 bth 15 -marpilft*4

♦
Wobec tych i fffinych „zjawisk* pracownicy 

warstatów kulejowych ,w 'Przemyślu wpadł na 
szczęśliwą myśl wprowadzenia kooperatywy... 
p igrzebowej. Na murach budynków kolejowych,

WOLNY HANPPL WEGLĘM ODROCZONY'.
Kraków. (Tell wf.). (G). Jak «.'ę wasz kores- 

pendent dowiaduje z dob: Łe pasnf-mowair. tg 7 
źródła, pierwszego' paźrtźiemniKa^ .tróał zostać 
w-prewądzony wełny handel, • j&dnsSc teraJn 
ulegnie przesurięciu. m ■

ELEKTROWNIA KRAKOWSKA 5! WRAKU WĘ­
GLA ZASTANOWI RUCH.

Kraków. (Tef. wł.). '(G). Elektrownia m t»r 
grolz|3ła 'dzig izastanowiien -em ruchu pumewiaż in- 
spekrarait w ęglawy nas przydzielił dla eLtotr°w-ni 
węgła. W aiągu' dba  cfe s ejsEegc dosiaipjzdnu w ę­
gla w  pewnej tlośbi, która wystarczy im  dwa dni, 
w ohet tego elektrównia zapowuada zactapowe- 
nie ruchu, o‘ ile nic- nadejdzie datez^ transport.

pojawiły się ogłoszeni*, wzywająca chętnych do 
nabywania akej1, uprawr/ających posiadacza do 
nabycia -'.nimny ii to  vs raty. zapewniających 
zniaozny rabat i inne ulgi dla tych, którzyby np. 
chcieli zadpat*yfjrć się w  większą Koliekcję, t. zw- 
„kolekcję faim':l'jną“ trumiien. Wobee ząpun^odzfi 
sfer jr-iarcdain,7ch, że dzięki niebywałemu uro­
dzajowi tegorjczntirnu ibędżto m°iżina wywieść za 
granicę 200.000 wagonów zboża OĘilern <pc(psr?,ade- 
ńia yyalwty naszej — należeniie dL kiyporatjw y 
pogrzeb'W-^e] wej,daie ,w czasie najbliższym w ka­
łach urzędmczynh w  sferę 'realnych poczynań.

ChcwAaż na konkurs ogłoszony przeaamin-e 
w ostatniej mojej kronice , | e  dostałem afj 
'Odpiwiedz, — Me zrażam się tem il ogłaszam dz'ś 
p5e ktinkuirs — ale ankietę na toma:, portiszot^' 
przed paru dni aur, w  pewnym bliżej mj zmajrmym 
di/mu, gdzie rodzice noszą się -z myślą wydanfk- 
7,amąż córki jedynaczikl. Podczas kofaęf, wydff- 
nej, zdaje s'lę, ku czci przyszłego zieoia gpispodjj 
rzy dJnu, wznoszono toast na  pomj-śiność mDó- 
dej piiiry, w czasie którego mój znajomy sekrę-' 
tarz asekuraciń od wsz^hdch kataJr’fzmów i iim 
ny-ch n:cszcześć, story kąwaler, a w  dedatk1 
ogromny śledziennk, skrzyw ony łncwuczs#’ 
nruknał, ale tak cicho, żę tylko ja zdołałem %° 
dosłyszeć: „A/iałżeństwo... ctzjsi^i.. tirą! ^
zakładanie domu mb,gch!“
i To dało mj bardzo dużo1 'do myślenia, &  

chcąc zaś wyprwiadać się w  tej kwestję. paerW' 
szy — zostawiam pierwszeństwo Szan. O zy*^ 
nikom. Leon 2yp»wrH

u
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Pp z o t  MGhistycziiG; msfodzia opszp .
M owa prez. Witosa na onegdajszem  posiedzeniu komisji skarbów o-budżet.
P o trz e b a  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i rz ą d u , Sejm u i sp o łeczeń stw a . — W sp ó łd z ia łan ie  
z rządem  m in im aln e . — S tro n n ic tw a  opozycy jne  n iezd o ln e  do p o d jęc ia  o d p o w ied z ia l­
ności. — D e s tru k c y jn a  d z ia ła ln o ść  opozycjon istów . — P o p ie ra n ie  zam iaró w  w ro g a . — 

S p ra w a  o ch rony  g ra n ic  i o ch rony  p rze d  z b ro d n ic z ą  a g ita c ją  w yw rotow ców ,

W arszawa. (PAT). „Stromą finansową zajmu-1 
wać się nie będę, -ta bi/wiem należy do p. mhnM 
stra skarbu i r :ezaw»dme da on odpowiednie o-i 
św  edenie. Dotykać nie będę również strony pu­
l ty  rzne-j, tfeibardztej, iże jedna od drugiej w w y­
sokim stopniu zależy.- Podczas dyskusj*. 1 tórej 
b3'łem świadkiem, gdybym był opozycjonistą, 
sformułowałbym w sposób następujący: „Rząd
jest n.ezdóiiny i nieodpowiedni, a w ;ę© Pawto-icn 
być usurręty- Budżet jest źle zrobiony! 1 nieod­
powiedni". Powinno $ę  tedy postawić ódPOW ed- 
bi wniosek o jego uzdi owienie, co pnWuna była 
przynieść dyskusja. Jcżelli zaś koitnCsja tego nie 
prz.vi. osla, to nie spełniła swego zadania. Pa­
nów e sam,; wyciągnąć powinniście wnioski, a 
■wnioski są zupełnie proste.

Dotltrięto' tu strony politycznej, a właściwie 
dookoła niej obracała s ę  dyskusja, Ponieważ je­
stem w  rządaie, na który spada odpo wi-odz aj- 
nóść, chcę uświadczyć, że ta odpowiedzialność 
spada nietylko ńa rząd, ale i na inne czynniki, 
które się w  Sejmie znajdują. N e mów,ę tego dla­
tego jodytne, aby się uchronić oo tej odpowie- 
dzinbość:, która sipada na rząd, a także 'i na 
tnniie, w  państwie są bów.em 3 więcej widoczne 
czynniki, na, które spaua cdpc wied,zća'.n»ść: S“jm, 
rząd i społeczeństwo.

Panca e n ’e zaprzeczą, że ód bardzo długie­
go' c&łsu, współdziałana tych czynników nawet 
w m rnmalnej mierze me było. Sprawy tak się 
ułożyły, iże rządcwii kazano robić wszystko i n;-e 
pomagano mu zupefri e, przeow rte, starano' się 
rzucać mu na każdym kroku kłody >pod mogi, a 
dopiero pótum wyciągnąć z tego praktyczne lub 
rrrepraktycz-ne wrroski.

Były rządy i przedtem, będą rządy w  przy­
szłości, będze zatem możność ocenienia icłi dz'a- 
łaJnośrf, ich zdolności pracy. Dlatego te/atz może 
za wcześnie byłoby wypoy7>dać pewne Pod. tyrn 
względem uwagi. Jeżeli chodzi o to, ażeby o- 
swictl-ć ten rząd. jak się igó tu -nazywa -i strom- 
rrczy j partyjny, to prz^^poimnę, iż był moment, 
kiedy do tego rzpdu Tralużały n '■efita-1 wszystkie 
stronnictwa. Niektóre potem wyszły. Wówcaais 
Przyszedłem po raz drugi- u.<j stronnictw i ipowe- 
drałem : „Uważam, że moja misja się skcńcizyła* 
weźcie rząd". Stronnictwa jednak muszą sobie 
Powiedzieć, że n 'e były wtedy zdolne do stwó- 
rzena jakiegokolwiek innego rządu, a ja stwier­
dzam że i dziś tego nie zrobią. Przychodzę dziś 
tak ongiś powiedzieć nartom, że w  każdej chwili 
u latw ę zadanie*każdemu stronnictwu, -które będste 
ćfe. ałało w  tym ki-erunku, nie dlatego, ażeby zrobić 
komuś .przyjemność, ale. aby sp,‘łp:ć tę konie­
czność, o jakiej mowa. Nie ehże jednak widlzę, że 
jest Większość, aby rza-d utworzyć. Strcnn'id)wia 
tego dotąd nie izrofaiłi” Ł ‘to jest "eh niesłychani:© 
słabą stroną.. Spodziewać się należy, że może po 
tem, c ó 1 dżś powiedziano, ze yfcrony tych, którzy 
ucekfi ud rządu, a do- tych należy |  Stapiński ze 
swą partją. zacznie się napraw ian i (tego zła.

Papowie twieird^cie, że potrzebny jest w 
Państwie autorytet. Dlaczego więc nie obalicie 
tego rządu, tylko' go pmieWieratcóe? Ludzie, któ- 
tey czują się odpowiednimi, pówtani użyć wszel­
kich środków, powinni użyć wszelkch dróg, aże1- 
by tęn rząd usunąć! Jcżeb zaś tego nie czymą, 
io tem samem w/kazują, że są za słabi i niedo­
łężni. Tak z lewej jak i z drugiej strony tego do­
tąd nie zrobiono, tylko starano' się doprowadzić 
do tego, ażeby ci, którzy korują nawą państwo-

n e  mogli nżc zrobić i me mieli żadnego auto. 
ryteiu.

Weźmy choćby strajki ostatnie!
Wiedziano dokładnie, że w  b. dzleln. pruskej 

fa jk a m i kserowała ręka .niemiecka i wiadomo 
"Vło, że komuaiiśc produkowali się tem najslniej. 
IGł-os: Zastrzegamy się, ae nie rw byłej dzieln. 
p^skiej!). Stwierdzam, że Poirankieiwicze War-
***££ dziafali z rarmanea bolszewików i tee

I gdzieindzi ej, jak tylko \y b. dzidn. pruskiej . Mó- 
wtię to na podstaWc danych, które mogę przed­
stawić.

Nfeduwnć ternu, boi zaledw e kilku dni, w y­
dział wykuwawczyi koimunósityczny sowiecki w  
Moskwie postanowił prew adżć walkę przeciw 
Polsce wszelkim: spolsobami z  'wyją,tkem zbroj­
nego wystąpóonia. Na skutki nie trzeba wskazy­
wać, są one wiidoazne. Stwierdzić najeży :i ten 
fakt, .że zadedwlie w parę dn-i potem, akuradmie ,w 
ten dzień, na który był oiznaczeny wybuch straj­
ku, wiadomo', czyją ręką kierowany. Mimd jed­
nak, że wiedziano, iż kieruje .em ręka komuni­
stów J ręka niemiecka, bardzo poważni pobtycy 
i bardzo po\, ażni ludzie, których nazwiska znane 
są w Polsce, stanęli po tamtej stronie* aby doku­
czyć znienawidzonemu rządowi. I dokuczyli, ale 
w wysok'm stJpmfiu 1 państwu!

Jeżeli ktokolwiek się zdziwi, że roboWk, 
który może soWe nie zdaje sprawy z tego, ćo się 
dzfieje, pnzygnębiciny .trotsiką o kawałek ccdzf.cn- 
cego. cłileba, idże za tym podmuchem, to  ja mu­
szę się zapytać, jakem  prawem robią to samo ci 
partowie^ którzy udają, że są oticaind narodu, któ­
rzy mają rtaizwiska znane w  calem państwie, i 
jak dotąd, tylko E dobrej strony? Jażelii. przecho- 
dżf s'ę dó porządku diz;emncgó nad tem, co po- 
wiedżiał tylko p. F ołka, że u góry śte'tteą naj­
więksi złodzieje, jeżellj ks. Lutosławski na  publi­
cznym w ecu powada, że jest to .iząd kclntolma- 
dów i złodzieji, to chyba nte itelwincgo, że raaul- 
taity pracy rząd-a n:e miogą być dodatki!:©. Gdyby 
nawet p. Stapiński zajął diziś istancwiisko! kiero- 
w n :ka rządu, to przekonałby s’ę, że d e  rzucał­
bym kłód pod jego nogi, bo wiedz ałbjmi że om 
ik-ejnne naro/ą ipaństwuWą, jak będę jego tjjp':!,1 !to’ 
z h m  i. nawa państwa utonie.

Z drugiej strony Scim wySilał się, ażeby 
rzać zóhydzić przed własnem społeczeństwem. 
Posłowie na wiecach dowodzili lućdwi, że i£‘e 
molże być nic gorszego i wstrętn^ejszcgii), ijńż 'ó- 
beony rząd, który jest jednak rządem oolsllm. 
Społeczeństwo polskie1 -ma swój rząd rr’6 wiiele 
nad 2 lata. M'mo', że społeczeństwo było twyicho- 
wane, aby nianaw'diz’eć rządy obce, to  n-c idiziw- 
c e  -się, że podnoszą się już głosy, iż za  azusów 
niemieckch, austrjackich i moskiem^ski-ch było le­
piej, że kwestia brzucha odgrywa często' nai- 
ważntoiLsza rolę. Bo to zaszczepił właśnie ci lu­
dzie, których obowiązkiem było uświadomić paiń- 
stwolyń) to społeczeństwo.

W yłar/a  slię całkiem proste k  nsekwencja. 
Należy albo podtrzymywać rzad. który istnieje 
i staraj s 'ę  o to, ‘aby wszystko naprawdę inaczej 
.poszło, albó ^tworzyć rząd lepszy. Społeczeństwo 
nasze jednakże nauczyło się zrzucać cdpowie- 
.dzainość na kogo inntgu. często me poczuwając 
s ę dk żadnych obowiązków.

Jeżeli się ma budiować w  tych warunkach, 
jeżeli się ma do łwtykyinianla tegoi dzieł® aparat 
urzędtekóy7. którzy do nowych warunków nie 
mogą się dostosować, którzy często wpr.ofe sa­
botują ustawy, to zrozumie, że pracą ta łatwą 
,nłe jest I nie będzie. Jeżeli nawet przy w?'daleniiu 
jedneglJ, piclioj^nta, czy mzędnika, który zalwińtf, 
napcityka się na trudności, jeżeli .przychodzi cały 
szereg posłów e domaganiem się, ażeby go przy­
jąć na niclwfci jtżeli na każdym .kroku każdy no- 
tr/ryczmy złodziei zuaidEte protektorów, to łatw o 
zaictami eć, że w  tych warunkach trudna jest coś 
zrobić. W tych (warunkach żadlna większa pozy­
tywna robota nie jest m-cżK-wa. Jeżeli łajdak, któ­
remu niejed-uoikroltinde udi^htoAikrao kradzież zna­
lazł 7 Lub 8 obrońców, którzy przyszli bądź zmor 
śbą bądź z groźbą, nic dziwnego, że nic zrobić 
d e  można. To też jest to j-eden z powtdów, dla 
których ta maszyna rządową bumcLzo częsta 
szwankuje, w i (dpowiiedui sposób się nie porusza 
i w najbliższy m czasie jeszcze poruszać się n'-e 
bedzje.

Nip ^jestem pcfWołamy dó oceny z punktu w'i- 
dzetnia -rzeczowego rł.-tzmaitych resortów i tego. sę  
diihrkcć nie będę. Ponieważ jednak pcid adresem 
wojsi.a mówkUnU tu dlcść dużo, dlai.egci muszę pa­
rę słów jedyn e odpowiedżeć. Reaukoia des zła 
dość daleko', zdaje mF, się, że pau:wie krytykują­
cy nie mają w  tej chwili dobrych- miormaci) . Za 
-zinaczialm, że radte: min. dalszą deimrdbftKzadfi 
tw/strzjmała ze .słus^iych powicidów. W r^tat- 
nllch czasaoh z Rosji, napłynęło do nas, co! tylko 
mogło napłynąć, ż.ywńoł zasadniczo rewplucyjnie 
usposobiony i lueslychainie njesp .fcnijry. Sto.^er- 
dsiłem to C5j:(biściew Słusznie mógłby ktoś zsrsMć 
uwagę, że nie trzeba oyło wiwszczuć tych żywio­
łów. Miostety grinuca nie był® dość (Librze strze­
żona. 'Obecnie w-yszły już jdipowiedinJ e posłama- 
wieinia rady miu,istrówi co dfci wzmociterJ? Kor­
donów graniczny ,iu Nowe lermacje wEmocują 
ostatecznie kontrtlę } t*suiia fńewłaco wcści, które 
dziś są, a które kończą się bądź cl r uadz bardzo 
dużemi stra-taimi. Wjtado1 no. że w- .ostatnich cza- 
saalr wizmcjci]’ła się akoja w yw rokU a stwier­
dzi (no trkże sysit-eimaity czne p^ctoJianie lasóvr. Do­
tąd n/o 'usttalonici cyfry, ale trzeba Liczyć się 
z tem, że setki tysięcy morgów lasu znistzeze no 
zupełnie. Rdbi to ręka dó tę g a . przygotowana, 
z pewnym systemem. RówpOlegic -z działaniem 
akcji strajkowej komunistycznej, przeprowadza sśę 
»i tę zbrodniczą fl .botę.

Piiini.hvi;e zasbatr owtą się teraz nad tem. jak 
doprowadzić do uzdrowienia ś t tsunkćw. GczJ7- 
Wście na to patrzy d ż ś  całe państw i Jestem 
więc przekonany, że we własnym naWieit ntere- 
sic komioiai będzie ‘się stanąć doprowadzić do te- 
gin, aby te str.bunkś uzdaxwi'ć, a przytitomniej za- 
czać je uzdrawiać

Nie będę dotykał kwesty prasy, jakkolwiek 
panowie wiecie, że to wszystko cci rl lbti prasa 
sKalje się żerem wiseystfcfch nreiprzyisid.ół. To się 
nrzedrukcwuiie i własną bronią dziś częs.o1 się 
briemy. N’e megłem -wyjść z podzśwtenia rh.oćoy 
teraz; gdy starano się w dalach najpoważniej­
szych, o; wiięc 'wi Lidze naflddów i w  ra-dzie nao- 
‘w żsźei przedstawić nas jako państw© nieedoine 
do admini^rówania tak begadej częśc kraiu, jeką 
jes' Śląsk, że z naszej. strony hcińło się wwysiko, 
oby .udowictddć.. że m ano rację. , -' te,..

Gdy obęcn;’e przyszło do rozważenia tych 
spraw, jak je ośyiediłem, a niizynatfrrwkej tak s ę  
zmbić powinno, wyciągnąć należy te praktyczne 
wmiustó,, o których mówiłem na począftku, to jest 
usunąć rząd, który Wie złego narobił, i dakł 
może to czyni ć, j naprawić budżet11.

HUCULI JADĄ Z HOŁDEM DO NACZELNIKA 
PAŃSTW \ .

W arszawa. (EE). „P"z. Wiccz." d-wiaduje
się, że w  niedzielę o  U przedpSrt. poefogrem 
lwowskim prz3 będz:e grupa Hucułów do stdlfcy- 
Rzpltej. Gcśd'e huculscy złożą hołd Naczelnikowi 
państwa i przedStaiwńcielonr rządu.

'ZMIANA K IE R O M 1 CTWA W  WYDZIALE 
WSCHODNIM PRZY MIN. SPRAW ZAGR.

W arszaw a. (Tel. w łh  (O). Wobec wyjajzmi 
p. Lukasiew1 aza na stanowisko gekrptarza posel- 
steya polskiego w  Paryżu, kierownikiem W ydz 
wschodniego w  min. spr. zagi. nai jegu nrejisce 
zosiał hr. Kosakowski-

P. MADEJSKI POSŁĘM POLSKIM 
W  BERLINIE.

Warszawa. (Tel- wł.). (G.) Rżad n;'.emnectó 
udzielił agrement dr. Madejskiamiu na  posła pol­
skiego w  BfenTWe. v

a r e s z t o w a n ie  b is k u p a .
Ryg®. (PAT.) \  -Petersburgu areszuw ano 

biskupa rz. te t. ks. Oteplaka.

POLSKA WEJDZIE w  SKŁAD „MAŁEJ 
ENTENTY"?

Praga. ‘EE.) „1 ^buua" dowiaduje się, że na 
nąradacłi w  Matrjenbadzłe mówione o przystąpie­
niu Polski do Małej Entemy, oraz o zaproszeniu 
ministrów Małej Eritenty* i Śdnmuata dci Paryża, 
gdź.e ma być petroszona sprawa G. Śląską j ‘so­
juszu antyb flszewiicktogo,
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Decyzja Ligi Narodów w ciągu września.
Genewa. (PAT.) Kornej a rady lig i narodów 

dia kwestii górni śląsk;f j zebrała się wcziurad na- 
tychmteot po posiedzeniu iady 'i zajęta się dal- 
szem 'traktowaniem kwesto górne,Ślągłefeij. Na­
tychmiast po ukofiozentiu sesji zwyozaineó rat1?

Z OBRAD RADY LIGI NARODÓW.
Genew i, (PAT.) (Od specialmeg.:! Wctieśp (n- 

dfe&ta.) Na dtosiejszem posiedziemlu zwyczajhej 
sesji irady Ligi nar., k óre odbyło się o g. 16, o- 
brać! IaIM) nad poprawką polaka W spraw© 

, zmiistiy orocednu y stosowanej dotychczas na po­
siedzeniach rady. Delegat P  fttfci dr. Askenazy 
bil Ind poprawki, godząc się «a farm uk, fctóraby 
dawatei źabiiteresowairtsAh strotttim w w alnych 

'sprawach ńi* toość J;®tartzetHa potrzebnych in­
formacji, przed pcisieozetiiem konferencji. Hymans 
zwalczał pbpraWlkę polską, również Iitppbtiali o- 
świafkaył się za odr&uoerfęttt tpĉ p&aiwki. Baifomr 
w siprkojinem i beasstr! innetm prizaMhówienihi oma­
wia) zasadę, która b ria  wyjściem dła poprawki, 
potekiej i •ż&jprtponowiał Ze swej strony formułę, 
wedle której należy udzielić stotsiotm zaintereso­
wanym prawa zabrania gil su na klka dni przed 
przedłożeniem referato [ odbyciem dyskusji. P n f . 
Aszkbhazy zgodził sTę ma1 Poprawkę BaJtouia, któ­
ra z 'sta ła  jfcdimcrityśPie przyjęta.

POLSKA WYRAŻA RADZIE LIGI NARODÓW 
SWE GŁĘBOKIE ZAUFANIE.

Genewa. (PAT.) (Od Specjalnego kć>f6sp:.n- 
dente.) Generalny- sekretariat Ligi: nam IdoW >o- 
głasza 'następujący knmurrfcat: Wicfehr. Istia o- 
trzymał od p. Asztonazegr przede dwróibla Pol­
ski 'w LId.ze nat. następujący Hśł:

Genewa, 29. slerpn a br. Partie, Prezesie. ś iw  
S wnie dl rwpraraądzeintai moiegr rządu, który 
żywi głębokie zaufan e 'do redy Ligi narodów, 
zgodnie z mójem wczotajszem ustniem cgwiadeze- 
ft em, które zlhżyłem Waszej Ekscelencji w Spra­
w ę  prtbleńtu górnośląskiego, mam zaszićsyt ża 
wtidMmiC radę Ligi nialrPdów. t t  rząd pdfekii po- 
lbS'erdzają.0 praw a p m ^ ig itfące  mu m rey 
phr. A. art. 4. traktatu o Lidkę w tei obwili t  pra­
wa tego kcffzy^tać nie będzie. Rdlćzy przyjąć itd. 
(■'odm. Askeftazy.

Wiceht. Iśfii Odpowiedział, p. Askeifuafzeirtti tia- 
stępującM: Pawle Delegacie. Potwierdzając odbiór 
Pańskiego listu mam M satayt prosić Paar_ o zło­
żenie podziękowań a Pańskiemu Rządl iwf Za 2&- 
ufanto dh rady Ligi narodów, któremu dał Pan 
wyraz. Rozami etn Pańskto oświadczenie W 'ten 
spr.sób, że Rżąc p iska ftle ma zanrtara obecnie 
rfcklathawać prąwtai przysługującego mu na' mHcy 
par. -5. art. 4. traktatu o Lidzie. Jeżeibby Rząd 
Pański uważał później za wskazanie złożyć pro­
śbę w tej spraiwie, n'e icirnie< idcaim prdiać jej radzie 
Lig, narodów. Zechciej Pan przyjąć td. Ptfdp. 
Tslij.

SPRAWA POLSKO-LITEWSKA WCHOOZI 
NA PORZĄDEK DZIENNY.

Genewa> (PAT.) (Od specjalnegi i; kerespon- 
d suta.) N.ai rgnnem prasń dzento ramy Ligj naród, 
w sob tę  .imawiiam-a rrtó być isprawa speiru poloko- 
1'i.tcw siki ego, 'której sprawozda wcą będzm Hy- 
'mans.

■“ o—

REGULACJA GRANIC NA SPISZU?
Praga. (PAT.) ,tSL3Venslta Poi'lvka“ <^rhosi, 

że Polacy zabiegają o ui/skatnie diwóch gntin na, 
Spiszu. Czeskie dzdenraik): 'obawiają Się. że gdyby 
Polsce udało się tafcie pc(prawienie granicy, mia­
łoby fco dL Polski5 wfieifle zflacżento strategiczne.

OPRAWA ŻEGLUG) RZECZNEJ NA TERYTO 
RJLM GDAŃSKIEM.

G d0ek. (PAT.) Gem. flidkSng doi ętSył se- 
.natcwii rozstrzygnS^e w spray-i-e. administracji 
i kwnrtroli Wisły na n ib zarze Gdańska. Ziator.acŁa 
on, że administrację m.'lgą przaprowa łzić lepiej 
władze lokofee \ że Polska aitrzymała wszystko 
j . s-ę jej najeży. Adalinfistrację i konto 4ę obejmu­

je  rada portowa.
I I- hjf

Ligi, która prawdrtpcdobni e potrwa dł:< jutra, (po­
de jm e kotnisja poniuwtrrk’ swtfe narady które 
będizie prowiadzłła w  tempie przi-spieszoi.err., aby 
decyzja zapadła bezwzględnie jeszcze iw ciągli 
utztśażia.

MARSZ. FOCH PRiZYBĘDZIE DO WARSZAWY 
Z POCZĄTKIEM BM.

Berlin. (EE. R&d&cjf Biuro Wolffa donosi, że 
zajy^iwtedziany przyjazd marsz. Flacha eto Wair- 
rziaiwy nastąp1 z puyzątktem wrzicśmia. Foch za­
bawi W‘ Polsce 14 dftii. odbędzie przegląd ąrmjd 
a weźmcfc udział w ćwBżleńfcCfi wrśsLe wy-ch.

SPRAWA LIKWIDACJI MIN. B. ZAB. PRUSKIE­
GO I OCHRONY GRANIC. 

W arszawa.’ (PAT.) Rada ministrów na dzi- 
siefezefn pos:edzcntu obradowała nad spraiyą li- 
kwidaiuj'1 mW steiśtwa b. dzielnicy pruskiej. Ja to  
crsttato tertnn likwiidaicji \y-zm.cz'tnl;i dzi-eń 31. 
grud lńa br. Pczatem rada mfltżstrów powz- ęlal 
uchwałę w  sprawie zamktrjęc;a  granic/ dla w y­
woź"* nielegalnego i przeciw naplywńwe ży>wlt> 
łów nietp-(żądanych. Wreszcie powołała rada m. 
,komisję dla cipłeki nad reemigrantami z Niemiec.

ROKOWANIA HANDLOWE MIĘDZY ŁOTWĄ 
A NłEMCAMI UKOŃCZONE,

Ryga. (EE). Radio- Zakońtczcno tu  rofccwamPa 
hardidwe mt’-ędzy Łotwą, a Niemcami. Oprt.Cowa. 
po projekt umowy handlowej, przyznającej N’eśn- 
edm specjalne p'erogaitywy pa Łotwie, Dalsze 
rokowana toczyć się bodą w  iBenj#e.

Czas odnowie 
przedpfa-ą?

K M 4 » N 1 I K A .
KalUrtfarajka

1/J 4  r*. kat. N, 10 po Ś., R ozalji • gr. R at A r tonika, 
Julro t z .  Kat. W aw -zyńca  b . ; gr. ka t lry n e ja . — Wschód 
Biońca A4Ó, lachó ti 6 02.

tea tru  tiałejsfcićgOa
W niedzielą »Kobieta bez skazy*.
W pon iedziałek  i D ziew czyna ż Hól&ndfi*.
We w torek „k o b ie ta  bez skazy",
W śr*>4v • 4 ida*. W ystęp J. M ajerskiego.

Teatr ert-literacki i 5U L M
pod d y re k c ją 2 STEFANA MEMCZYNOV SK1EGO, o tw iera  
sóaon -w« w to rek  d n ia  6. bm . prży  uiicv Ossolińskich 10.

Prolog n a  o w arcie  „U la“ napieai Znany lite ra t W. R aort.
W częSci k o n cer.o w e j b io rą  u d z ia ł :  Pp. Bronowslci,

GićboCka, D obrzańsk i, M K bałow Ski, .dhski, N oskow ska 
O id o iió w n a, OrWicz, fepineterów na, W lndheińi, Z ielm scy 
i w. i.

C o> prOgrac"u będzie w ie lka  rew ja  a k tu a ln a  ze śp ie ­
w ani! i tańcam i pt. »Polskie M onte Carlo*, nap isan a  spe­
c ja ln ie  d la  tea tru  »Ul* przez cenionego lite ra ta  lw ow skie­
go, u k ry w ająceg o  się pod poeudoiiim etn M ilana .

E w olucje  taneczne u b ład u  i w y k o n an ia  art. bale tu  
scen v a r s - a w u ..c h  J. i K. Zielińskich.

U scen .zow any g aw o t s ty low y  »M a-kiz i M arkiza*, ha- 
p isan y  przez R aorta , w y k o n a ją  H anka O rdonów na i Ela 
S p in e te ró w n a . R ożyssru ie  B ro n isław ' BronowsKi. B atu tę  
k ap elfn is trza  o b ją ł u ta le n to w an y  m uzyk A rtu r Muller. Ro- 
stju m y  i dekoracje  d )  tew j i saw o ta” p ro jek to w a ł a rty s ta  
m ala-z  E ar. KostynoW icz. O onferenciei Z bigniew  OrWicz.

‘L c z ą tśk  p u n k tu a ln ie  o godz. 8-m ej arieczoretn .
P rZ -dkprzedaż b iletów  w składzie n u t W p. Seyfa>-tha 

ul. AkaLeanickś - r  W, dzień o tw arc ia  tea tru  Od goaz. o >j 
w feczoietn  p rzy  kasie,

W f t  l i w o w l ń ,
— Pierwsza niedziela j w ^ u a  z d a j ą  (gję za- 

Wfląła R‘b®m w oławt anym v oału żałcfby po le- 
cie. I kłopoce się ludek lwbtwisfci. zwłaszcza mło- 
de).eż, która już zgnetmadizsła się w  giwiarze sizfcół, 
a jeszcze uję wpadła w  tryby  preparaqi, wier­
szyków 'i aałdań — gdzto tu urządzić w^ndeazkę? 
Gzy ^Dorżynfci“ w „Gdlaatóku" Iz pcpbceirj naszych 
s^krfów i Sldtofic odbędą się trzy n :e ?  (Żaby ktoś 
me myślał, ża ^Gdańsk41 leży nad Bałtyfcltm, iit- 
ferm ujemy, że tyiko na  końcu td. Listopatda.)

— Pospiech niezwykły zaranńontae redafcelię 
naszej ubręd, rwej ajeacii tełegiaficzMeii. Mowę' 
pfefeyde»ttt rady mift. dostaje Się z Wairsasatwy 
Lnzy dmij (pefc^iem zwykłym prędzej <k»adzi:e 
się). Za dawnych jepisaykii, carsSfcidh! c*y, CftWtr- 
skścfa czE-Sów iuaczą} bytwuku

— Z te-tou. Dzi ś w  rtiedrkią ptó riz  trzeci 
-.Kjdbiełta' bez sfctzy“ G. Zapo skiej. (P. Rasińs«.a, 
Ttatwśzo, BSenuwstó & Biuiiiłard.) W poniedziałek 
5. 'bar.. ,Dziewczyna Z HcS^n®* w rcżyowri; Ku- 
ligowskóego.

— Z teatru M&łeg<y ifcaugiiTracyśne pnzedsta-. 
vhi'ein e ,Ęb-cyfca w zaletach" '-jdbęóżis się we 
czrwarruk 8. bm. Arcydzieło Ż^blócfc.fe^ó ósrźyrrra 
nutwą (wystawę detoracyiuą i L rtjumową. W 
giównyah ro laJi pp. MidńS-sWSka. Kfnwsjt w  - 
uzóvma. Rolę ryfcułową Lrattjei <p. Mei&na, świeżej 
pćtzysfcJ îJy ajnaurf: z tfea1 «u Pciłsacbgo Iz 'Wasre: »wy. 
Attysta ‘'rffrwatza dobfy Znatomy ipuhulścsiłosc'. 
lwcłwisfcitej retż. H. Barw/nsiki. Świstaka { PtaStoka 
grają pp, Rorrtatn i Tartakcńy.cZ, ProLg Wygiąć 
p. Pehńrfci. W ntędlzy3fctaćh styfowy ititladu Ea- 
l.teeiy.dskiegjcl balet. Scenę i wSdnwnię odpetwied- 
aio przer :ói«no. Bdeity tó b y w re  mcBtia w  kaś e 
teatru WjełLegc od 'wAttóni 6. bm.

— iSnrawa m eszkań rtą Targi w«cfjodn)e. 
Sptdłeczeństwo kwiciwskie zdając sabto dokładnie 
sprawę z dotrtl tełośoi Targów w schodu '^  diw cs*- 
łego naszego państłw|a, (przedewiszysrtjriam zaś dla 
Lwowa, .cśwlera goścanne podwicje Swych do- 
■mcistiw dla imoaziewany rh goścś »ak, że ii iść 
zgtoszeń na ipotoje przekroczy^fci: już licaoę 6.000 
łóżek. Jest ta  cyfra1 Ma stclsumM lwowskie iśtófirfe 
itoipotiująca. Wiclbec fczmego zsazdi rnussłi być jed­
nak cyfra ta jeszcze zmaemie pomno&Wą.

— Korporacja śh*sarzy zawfeitfetfnia, że fun- 
d^iwory przetz rrą >clrzeł na1 wreżę ratusz/rwą nie 
może być wyki many, jak prt^ieJctowaho, i  blachy 
miecMamej } srebinzonei z pcwuck brafcu takowej 
łi miais. Natorrf.ast wykonamy tostuuiito z fcladhy 
żelaznej, cyińdcw.aneij, o wymiarach 105X150 i-m. 
W kadłub.e orła zŁcfecgie zostaną dokumenty. Jest 
dążenie, by umieścić orła na wietży Iw dniu pa- 
trc«a Wsdi. Małcpiski. św. Michaiła..

— Co sję śniful p. B. Na fte cpom o* ttse- 
sżkasbe, flicpoToeumfeń i niey.T-Tpanejf ńccj' ■ rozv-' 
gra! s ę  wlcizciraj rapo malodrimtait ,w 5 poKojach., 
zajmowanych przez p. B. przy ul. K. Sublbkar_,.rem 
jest p. łL, zajm«i:acy 1 pokój. W racający ranikteir 
do durai p. K. ujrzał ćŁrztwi kam' e b c y  easr ktięto*, 
w  porywie więc fanitaizS przywołał jaikiegioś ro~ 
bodiainza z  drabTą i "wszedł pó to1©) na górę. !W 
oroW własnego pokoju zdumiał się, w  łóżku je©o 
wypoczywał P. B, Przystąp 1 wbęc do łóżka i ssą- 
pyta. p. B,, co właściiw e  to porabia, na to p  B. 
bardziej 'jeszcze źdzsiwibny, odpowiedział: „A «o 
pan to .roib‘?“ indagacja wzajemna trw ała dłuż­
szy czas, wreszcie p. B. przeciął całą kwestję o- 
św  adczehi&ms że pilnuje1 mi hzieczy ztrżoryich 
przez nowego Tokatora, a  p. K. wogóle nie zjrł 
Podtiicocny P-B. zażądał 0puszaz uł apolcoju przez 
p. K., grożąc zastrzelcmiem. Trzeźwiej pojmujący 
sytuację p. K. orziTWOiał do okna czekającego' 
na doilc robotr. ka z p ilecenem przy wołania p o  
Lcji. Ujrzawszy w o k n ie  gfcAvę ró5>ćitalfca, p. E. 
bez namysłu sttrzelł w  tyn, kłcrunk.4. Siraał 
chjtdił, robofcn-% znrkł. Tego już było za> w eto  
p, K., zaimknai^szr’! dławi tego pokotu ił?, ktoes, 
wybiegł do puzedpokojiu. WóV"czas p. B. drugiemu 
Afizwiairfl puścił się z rewoLwerem w  ręka za p- 
K Po wsjystik dl Uib'^acjach. Dopadłszy gid W 
przedpiotoju, rzucił się nań. W Czasie wEŁtomoo- 
go szamotowa u^łoWał p. K. wydrzeć rewolwer
z rąk p. B. Pcdibccwny wydką p. B wyStotseBł, 
raniąc p, K. w  brzuch. To istotna, realna strona 
zajścia. Zaś badany p. B. opowiada jakieś mgf- 
ste hi sitowie o wtargnięć u do mieszkania jakiejś 
bandy zbójeckie}, z której jeoen najleptoj ubrany 
rzucił się na rśego* fti<L, łcd, P . B. twierdzi, że do, 
odma mte stozełał, p. K. rtie l iz n ą ł, zaś ipoistozełe- 
nie sublokatora p. K. sipowpdoyTała jedynte. 22® 
przypadków.

— Kradzieże. Podczas nPeóbtcnośui (MiagGr 
lęny Martini sfcradżtowo z rrdośżfcaii a jęj nteczy, 
wańlości 40.000 mk.

Viri05ciecb w i Dryglewtoariwł ze Śocbcdół 
..zrtikł" z ul. ZkdotŁej wóz z toótpli w artjśd 
200.000 rak*
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TYDZIEŃ LITERACKI
STA' OSŁAW ERZOZOWSKL 
(Z n.wdrukowanej spuścizny).

Filozofia racianfjzmii polsMogo.
IIL

Poszczególne zadania i drogi.
Dzisiaj, gdy rozpatrujemy tworzenie się ro- 

mrntyzmu polskiego, uderza nas rys głębokiej 
jedności objawiający się we współdziałaniu bez- 
wiedoem łudzi, którzy nieraz,nie czując tego, 
nie zdając sobie z tego sprawy wspierał' się 
wzajemnie i dopełniali. Mickiewicz, Słowacki, 
Norwid, Cieszkowski żyli każdy własnem swem 
życi m, z siebie, z własnej piersi czerpali treść 
twórczości swojej, lecz z pracy ich urastał po­
nad mmi jednolity gmach duchowy, w którym 
każdy z ich zajmuje jakieś kom cczte, z punktu 
widzenia całości, stanowisko. Podobnie, jak w 
doskona.em dziele artysty, w dziele, w któryrn 
zdołał s ę on nareszcie wypowiedzieć, zdołał 
dorobić się pełnego wyrazu swej istoty — 
odnajdujemy dążności, które dotychczas w ż^ciu 
jego i tworzeniu ścierały się i paraliżowały 
wzajemnie, teraz wspierającemi się sharmonizo- 
waneou, tak i w romantyzmie polskim jako ca- 
iości rozważonym zespalają się ze sobą i ze­
strzelają wysiłki i dążenia, które w świadomości 
samych twórców rozdzielały ich, lub nawet czy­
niły sobie wrogimi. Dzisiaj możemy, nie tracąc 
z oczu tego, co stanowi zasaddiczą istotę ro­
mantyzmu naszego, co jest jego ogniskiem du- 
chowem, ku któremu wszystko grawituje i ciąży, 
z którego czerpie swoje światło, określać te nie 
wiedzące o sobie współudziały.

Ojczyzna — to czystość duchowa ludzi do 
niej należących. Polak, gdy czystym, wiernym 
sobie, perz-staje — t(vorzy Polskę, bo nąrud, by 
żyć musi mieć p ra w o  do życia i to prawo i 
jego poczucie — stanowi prawdziwą zasadniczą 

-moc rozstrzygającą o życiu Tó, co ma być, to, 
co jest dobrem i siebie widzi, zaginąć me może. 
Gdy Polska stanie się dla nas jednoznacznikietn 
wszelkiego dobra i czystości: nie zaginie. Bo 
wyizec się jej znaczyłoby to, wyrzec się siebie. 
Dlatego to źródłem życia i mocy narodu jest 
»uea narodowa, to jest to dobro, ta wartość 
te zadania, dla stworzenia których naród jest 
Powołany. Nie to, co jest, lecz to co ma być. 
łączy To zaś co ma być — to obowiązek, — 
żyjący w piersi każdego człowieka. W głębi 
sumienia więc odnaleźć można tylko Polskę —
> to jest jedność narodowa. Po za sumieniem 
Polaków niema Polski. Zakryta jest więc dla 
Wszystkich, którzy czystości wewnętrznej, zgody 
ż samym %obą nie zachowują. To jest punkt 
widzenia Mickiewicza. Pr&sty, potężny, głęboki 
* czysty.

jeżeli Polski ma prhwo być, to zawsze je 
£iała. Nie miała S ło w a , lecz z boga była, więc 
Słowo miała porodzić z siebie. Słowo żyło 
W niej, choć ona nie wiedziała o tem Ujrzeć 
y  Słowie — znaczy ujrzeć w pięknie. Słowo 
Ihż jest w nas i we wszystkiem, tylko fny nie 
^iemy o tem. Wszystko jest piękne, wszystko, 
P° zaoła ożyć i wzlecieć na skrzydłach pieśni, 
ikż żyje. Pięknu jest manffestacją życia i sło- 
^ a, jest widzeniem Słowa. I od początku całej 
^z ałalności swej bronił Słowacki swobody swych 
Jddzeń, swobody i nieograniczoności piękna.

słowo jest we wszystkiem, gdyż wiecznie 
°dzi je z siebie Bóg. I zachwyt i blask, chwała, 

jedyną prawdą z której nic nie może być, w y- 
^ żone. Mickiewicz w czystości duchowej odnaj- 
^ * a ł  niewzruszoną posadę życia narodowego, 
r* ^ a c k i dawał zachwycone widzenia Polski 

i żyjącej w Słowie. Od początku swej 
^orczości jest on, jak nikt poetą aureoli, tęczy’ 
łasku. Obojętna, odarta z piękna rzeczywistość 
a Słowackiego nie istnieje. Od początku żyje 

w pięknie. Piękną staje mu się każda rzecz, 
j r kliża. Każde zjawisko przyrody, 

"y objaw duszy, gdy on je ujmie, mienić się 
ju.Czyoają tęczami, grać i śpiewać W spomniany 

Bohme mowę traci, bełkotać zaczyna, gdy

chce mówić o tym blasku i o tej radości, jakie- 
mi rozświetla się rozbłyskuje otchłań Boża, gdy 
się  w niej Słowo zrodzi. Słowacki jest cały tem 
rozpromienieniem. Można powiedzieć, że daje 
on z rzeczy tylko widzenia tych mgnień rozja­
śnienia wnętrznego, Nie sądzę, aby poezja Sło­
wackiego dała się pod tym względem porównać 
do jakiejkolwiek innej. Nie zrozumie jej nikt 
komu nie stanie się bezpośrednią rzeczywisto­
ścią życie duchowe, w jego najwewnętrzmejszych 
rozpromienię Jach i tryumfach.

Słowacki nie był myślicielem, był czemś 
więcej, był duchem mającym widzenia i wiarę, 
że wszystko jest pięknem, że tylko piękno jest. 
Mickiewicz głosił: jest tylko czystość i czystość 
tylko nie zawodzi. Odnaleźć w sobie, czy w 
rzeczy jakiejś jej czystość, jej niezmierną wartość 
moralną, jest to siebie i tę rzecz utrwalić, ugrun- 
t wać na wieki. Słowacki jest już radością od­
zyskanej czystości Mickiewicz jest dorabianiem 
się, wysiłkiem, skupieniem. Słowacki jest swo­
bodny, jak radość, blask. Broniąc swojej swo­
body artysty, Słowacki w gruncie rzeczy broni, 
tej samej co Mickiewicz sprawy, tej samej my­
śli zasadniczej. Tylko to, co jest absolutnie war­
tościowe, jest prawdą, istnieje na prawdę. We 
wszystkiem więc żyje praw da i piękno i we 
wszystkiem ujrzeć ją, ujawnić potrzeba, Od cz^- 
su Z. Krasińskiego pamiętnej rozprawki o Sło­
wackim nikt już nie zrozumiał właściwego, du 
cnowego stosunku, jaki łączył po przez przeei- 
wieństwaM ickiewiczai Słowackiego. Są oni so­
bie wzajemnie niezbędni i gdyby zabrakło jedne­
go z nich romantyzm polski byłby niezupełny, 
^wiedziałbym , le romantyzm polski pozostał by 

tem, czem jest, gdyby nie stało nawet KrasińsKie- 
go, lub Cieszkowskiego, albo Norwida, chociaż 
ten osta ni wnosi pew en ton ilierwal zasadniczy 
Co do tego jednak co daJi romantyzmowi Ciesz­
kowski i Krasiński nie zachodzi wątpliwość, 
tó w każdej chwili pozyskane być mo Jo , skóro 
zapewniona była by cała ta treść duchowa, jaka 
mieści się pomiędzy tymi dwoma biegunami: 
Mickiewiczem i Słowackim. W nich wtwórCcośri 
ich wzajemnie dopełniającej się zamknięta jest 
p raw d z iw a , twórcza istota romantyzmu naszego, 
jego zawiązek żywy i darzący żyćem . Cała 
twórczość, cała dJak lnO ść Mickiewicza jest 
oparta na przeświadczeniu że czystość, że wier­
ność sobie, dobru nie zawodzi, że zatem istnieje 
naprawdę i trwale tylko Czystość i dobro. Skoro 
jednak ‘ak jest, świat jest właściwie nieskończo­
ną radością, jeśt bezmiarem niezgłębionym bla­
sku i chwaty. Słowacki odczuciem jest.bezpo- 
średniem szczęścia i b'aśku prawdy, w imię któ­
rej Mickiewicz tworzy. Jest mu już obecna, 
swem radosneffl odczuciem póręcza ja. WłaścN 
wie Mickiewiczowi Słowacki jest niezbędny, 
jako potw ierdzeni i Wniosek jego wiary. Za­
chodzi pomiędzy nimi ten tajemniczy związek, 
jaki jest pcmiedzy Laską a Zasługą. Sprawdza 
się na nich zasadnicze praw o żywota SłoWa w 
człowieku. Dorobkiem ludzkiern tylko objawia 
się, iecz jest po za tym dorobkiem. Wysiłkiem 
może być utrzymane nawet wtedy, gdy jest zle­
wem widocznym.

Zachodzi więc pomiędzy Słowackim, a Mi 
ćkiewiczem tajemniczy i głęboki antagonizm, 
jaki ma miejsce pomięuzy Łaską i Żalługą. 
Antagonizm ten, jak wszystkie, które w życiu 
zachodzą — jest łącznością. Potrzebuje Zasługi 
łaska, by uwierzyć, że łaską jest, a nie złudzeń 
niem i urojeniem, nie upojeniem się czczem na 
n!czem, nie opartem, potrzebuje Łaski zasługa, 
aby zrózumieć, że zasłrgą jest, a nie wysiłkiem 
rozpaczliwego w ślepym i głuchym bezmiarze 
ginącego męstwa. Dła Słowackiego uznanie 
Mickiewicza m usiało być w pewnych chwilach 
życia kwestją życia. CzCtn był Słowacki dla 
istotnei świadomości Mickiewicza, o tem nie 
mamy pełniejszych i glęJbózyćh świadectw. Pra­
wda jednak ich stosJflku istotnego jest taka. 
Umotywowana jest ona i żałożtwiń w samych 
warunkach ziemskiego żrw ota Słowp. Sam anta­
gonizm Mickiewicza i Słowacuiego jest świa­

dectwem. Jest świadectwem, etwierdzającem jak 
dalece głęboku-duohuwą, szczerą, sauioismą rze­
czą był romaiityzm polski. Antagonizm ten to 
iwa bieguny jedaego i tego samego dachowego 

aktu : wiary w słowo Wieizę — więc czynię 
oto stanowisko Mickiewicza. Słowackiego punkt 
widzenia ózt by się streścić w dziękezyn euiu: 
DżięKi Ci Panie, ,e  w dzę. Tem co łączyło ich, 
wbrew ich wiedzy była w ic ra . To ież głębeko 
ziiamteńńefn jest, że pierwszy raz p' łączenie icn 
dokonane zastało przeź Towiańskiego. I tu 
pośpiestam powiedzieć: mogę sobie wyobrazić 
romantyzm polski beż Krasińskiego, nie umk m 
;o saijTó wyobrazić bez Towiańskiego.

Towiański jest rę.rpjmią, stwierdzeniem 
najgłębszej rekgijńej prawdy romantyzmu nasze­
go. Stanowczo i na wieki wyprowadza on go 
po za granice sztuki, literatury, związanych 
z pewną epoką historyczną — w d iedzinę 
pózaczasowych pozaj historycznych objawień 
.e g 5 dych, ginie człowiek, staje się wcieleniem 
Słowa rodzonego przez Boga pc wszystkie 
wieki. Mickiewicz w całej twórczości swojej do­
szedł do pojęcia S łow a ugruntowanego na pra­
wdzie. Na prawdzie człowieka, jegc wewnętrznej 
zgodzie z sobą opierał swą twóri zość. Wierzył 
on, że sobie pozostając wierny, człowiek pozo­
staje wiernym B ogu, dobru najwyższemu. To- 
^iański, ten człowiek, który był rtrezem jak tyl­
ko S ługą  Bożym , który zrzekał się w zelkieh 
innych kwalifikacji, był stwierdzeniem tej pra­
wdy, że osiągnięte już zoSlaty te głębie, czy te 
siczyty^ na których już tylko głos a wiec
prawdy wiecznej bezosobistej rozlegać się może.
I ten człowiek, który sługą Bożym się nazywał, 
nie przyjmu ąc żadnej innej lu d zk ie j łatwiej 
z nałogami tak zwanego zdrowego rozsądku go­
dzącej się kwalifikacji, ten człowiek, kto jt 'a je ,,  
był, ani poetą, ani mężem stanu, jeno strm eo 
do zgouy ź Bog em dążącem — głosił,- że czy­
niąc Sprawę swą naród czyni Sprawę Bo^a, że 
dla Boga nie jest obojętny świat dziejów, po.i- 
tyki, walk międzynarodowych ho we wszystkiem 
Słowo ma się narodzić i objawić, wszystkiem 
i ładać.

(Dok. nast.)

LEONARD bODHOftSKl-OKOŁÓW.

W DNIU KAŹNI.

Gdy wreszcie znajdą mnie w podmieiskiej cózieś
[tawernie,

I ciężko Ciężką dłoń położą mi na plecy,
Sam ręce związać dam i kroczyć będę biernie 
Aż do ostatnich drzwi przy chwiejnym blasku

[»w: ecy.

Gdy w zamku jęknie klacz f Wteko gdzieś za
[śc ianą

Ktoś kaszlem suchym, złym boleśnie się zafcrztwsl, 
Spokojnie wbiję wzrok w księżyca tarczę szklaną, 
I wiarą bęcizie myśl, że wszystko to być m u si...

A kiedy mnie t  za ścian wywiodą równym kro-
[kieoą

I zwolna kaźni płac wypełnij zbrojna czeladź, 
Gdy w ten słoneczny dzień bołesuym swoim

[wzrokiem
Dostrzegę krwawy słup s tyci co będą s.raełŁĆ,—

Poczuję jak m«j duch prostuje jakaś ręka 
I wielki jasny blask wkrąg głowy mej ro tiarza , 
I uirzę: zbrojny lud zaki ywa hca, klęka 
Twarzami nada w proch i, łkj_jpc w nim się

(tarza,

I wtedy, Stojąc tak na" tłom*® roeełbeoym 
Spełniając jakieś sny i olbrzymie,
W tym krzyku wszystkich net, w szlochu 

h jf  Tyarym
P osły* zę pierwszy raz prawdziwe moje pmęl
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Dramat atydd n'& poprzestał na samych 
tyłko osławionych trzech jednoścach czi>su, m ej- 
sca i akcji. Zamaasa gry rp. micznej, wymagał om 
maski sztywnej z szeroko rozw artym , pabramiat- 
łem; wargami". Charaktery styka duchowa zatem 
była w  nim zabroń ona tak, jak. zakazane byłd 
staw u n'e ikonoiwyich posągów. Wiymagał on da­
lej koturnów i figur wielkości nadna*turainej, gru­
bo do zmetruchaWośc; wypchanych, w  szatach 
powłóczystych i pozbawionych pnzez Ho imdyw - 
dualnej odrębności postaci. Wymagał witeszce 
mor^otennej, wygłaszamej przez .ustifik w  ksataJ- 
ote rurki, recytarcjii śpiewnej, której kadence nie­
uchwytne dla ucha uwidkazinamo zanompcą bpu- 
rzczatiia w dół satabki. Posąg owość, eukjidesio- 
wość obrazu scen :azn,ego dochodziła w  t-etn spo­
sób da ktańcowcści. W mowie i postać- nie 
wolno było ni ozem wywoływać poczucia prze­
strzennej d a l, horyzontu y duchowych -j czaso­
wych perspektyw.

Nowoczesna tragika fausf Avska była we­
zbraniem rrzeleswmem dtiszy cierpiącej na niepo­
hamowaną, nienasyconą wolę, jej ratowaniem s ę 
w sferę poetycką, czego potrzeby Grecy, cier­
piący na zgoła 'crimkirme dukgl Wośd:, ani nie 
Oiazuiwalii, ark zrozumieliby byli. Ich dciprowa- 
dzała do rozpaczy „zawść bcgów“, mącąca spo­
kój rcśtnno-eukldesdwego bytowania. „N e być 
nigdy uroclizonwn, n gdy nie ujrzeć światła dz-eę- 

ittbgo z jego zaprzęgiem piorienno-kopytnem", 
oto ich skarga, % cabuk r  ej, zarazem  zaś z nią 
jodnoLrzm ąca staje skarga Achillesa.. który wtot- 
lałby najlichszym być wyrobwk rem. niż przeby­
wać w  kraą.-e deiniów. Dlatego z bezustanną 
trwogą czepiali s'ę wierzchniego tła rzeczy, za­
mykając oczy przed dalą, którą zwab niebytem. 
Dlatego Grek obstawiał swe życie wszekórni 
symbolami' pobliża i cielesności, ubog ego w czy­
ny, stO'ck:ego, w  żadnym kierunku n;e wytężo­
nego bytowania. To go popychało do' łuwarzy- 
skiegó współżycia, jal'0  dzodn pojifkon, jako 
człowieka blrży j  mmog ego zespołu, którego u- 
c: el eśn. /nym na scenie symbolem był chór. Nie­
ma od tego nic bardziej dalekiego, niż pierwia­
stek monc-logowy duszy fnustowskiej, jej olbrzy­
mia samotność i zagubienie się we wsztolrśwe- 
cie, które s’ę snują jeik nieskończona melodia po­
przez całą sztukę pćłnoey. N ema n;c tbairdztej 
samotnego ponad portret Rembrandta, fugę Ba­
cha i kwartet Beethovena. Nie rotzunrefśmy 
wcale dramatu atyckiego w jego wyiogromn dłej 
jednostronności, tak odbiegfej od 'natury. O głęb­
szej jego istocie nie może nam dać żadnego po­
jęcia sam tekst taki, jak go dz,ś czytamy — 
wkładając weń ponadto nlespdstrzażenie ducha 
Szekspira, Goethego i całą naszą siłę perspekty- 
wczmegu w dzeniia.. Antyczne dzieła sztuki stwo­
rzone sa dla antycznego i ta eelesnegd oka. Do- 
piero zmysłcAva forma przedstaw en"a udsłata 
właśoiwe tajnik'. Każdy z dramatów Ajschilosa 
sianow; jedność znacznie bardziej sk1 wnpffili >wa- 
ną, n>ż zazwyczaj skłonni byliśmy przypuszczać, 
do samotnego studjowanńa dramatów książko­
wych i do „sceny wewnętrznej" nawykli, gdzie 
dane nam są łx>gate, bezgraniczne możliwość1, 
przekraczające wszelką mo-żność realizacji sceni­
cznej. Człowiek antyczny byi widzem., me czy­
telnikom, a udział brał ciałem raczej n'ż duszą, 
zagoierrie zaś wszystkich niemali' arcydb eł Aj- 
sctrldsa i Sotiklesa dLwodbii, jak mało* znaczena 
przywiązywał do rzeczy napisanych dla nich sa­
mych tytko bez sceny. Rurypdes, którego dzieła 
są raczej traktatem spJeczno-Hozoficzuym, stóa- 
nowi znarAónny wyjątek.

Dusza antyczna, która jest irezem jnmem jak 
urzeczywftsłwoną formą antycznego ciała, nńewie 
mc o1 współtwórczej wyobraźni. Arystoteles w 
teorii swej o enrtelechji sformułował pod tym 
względem traŁńe apóflańskie Poczuc.e życia. Du­
sza antyczna była związana sceną, której tło za­
mykała szczelnie tylna jej ściana. Sztuka drama­
tyczna Safotklesa początek i kres swój miała w 
rzeczy wistem, blaskiem południ o\v ego słońca ó- 
prommejjfOnera wydarzeniu. Gdy my. których Cie­

lesna powłoka, jak uctzy sztuka porfretu, jest fi- 
zjugnomteznym wryjrazesn duszy faiustoNyskiej, w y­
staw aimy dziś jak e  z i-ego drarnauów, nie jesito 
już wcale dramat antyczny. Patrzymy jutrem", 
n  etyiEko- c"elesnemi oczyma ; oczywista nie do­
strzegamy julż widmowego kroku sztywnych ku­
kieł, który był zmysłowetn ucieleśnieniem tak 
dla nas obcego puczu ć  a  życia. ' '

Jesteśmy skłami bagateli,zi -.\v>?.ć tego rddzaóu 
zewuętrtzttie ctzysto sprawy. zapomnając, że kul­
tura antyczna za rzeczywiste uznaje tylko to, do 
zewnętrzne i że głęfołia duchowego jej świate* tilhtl 
w  tern, ca zmyisłnwo bl-izlde. Gliór jest grecką 
pratragedją, praskargą na  r1 edolo ludlzrcgy. bytu, 
a dtjalog vr orzerwącli między ustępami chóral­
nymi — urcozysty w toni- 'i bynaoa insij r ie  ,,z ży­
cia ip Jdsł.u-chaitiy“ późniejszym przyazepkfeur. Chór 
ten jako zrzeszenie, jaki' bdeałne prizeciwieństwó 
same Ir ago 'wcwnętrzneim żryoi-etm żyjącego czło- 
widka, antyteza m etatagu 'sceny półirscnej, chór 
ten, który ipcfeostaiie -trwale na scenl;e obecnym, 
wobec którego rozgrywają ś ’ę wszystkie .parne­
go ze sobą“ rozmiywy, który rozpędza lęk przed 
bezgramiazem, przed pustką niawet w cbrazic, sce­
nicznym — jest czemś wybitnie apillitKilreim. 
Autorefleksja jako czynność publiczna, wystajwlna 
głośna skarga publiczna, rninist cichego cierpienia1 
w samotnych Czterech ścianach., płaczliwe n-arze- 
ka>nia, wypełniająca cały szereg draimatów, jato 
P.l|0iktet li Trach-inki, ffemdżmrść pozostawania 
w  samotncśdi, istota greckiej polis, cały feminizm 
tej kultury, jaki w Jeamym typie przedsktwia' 
Apollo 'Belwederskt, <:.ibja\vla ,s;ę symb licznie 
w  Chórze. W zestawieniu z tego rodzaiiu drama­
tem jest dramat Szekspira nieprzerwar>3̂ m mo- 
nclogiem. Nialwet Idjjail (gi nawet sceny zbfcrowe 
odczuć tii dają po,tw,crny wewnętrzny przedział 
między ludźmi, z których każdy W grun-Ce rze­
czy ze sobą itylko bozmaiwi a. Tej duchowej oddali 
-nie zdeła pic przełamać. Czuje się .ią zaróvmo 
w H a n w e .1 jak w Tą&śe, w Don Kiszocie, j:k 
w W erterze, ale już w Parśi-walu pcieliśma się 
w  całej stwiej hiieskończMnrśCi; on? ro całą poezję 
półnccy wyodrębnia od aniyczpęi. Caife z?ichcd- 
nio-europejiska lirjika, cd ep iki W altera z Vogel- 
.wełde po Goeithego, Jpc-i lirykę giuncycifi stpliię 
ś-wiaia jest m-cin loglozra, -liryka starożytną iesi 
liryką chorialną, lin k a  webec świadków. Tamtą 
chłonie się wewnętrznie, w  bezgłośnem clzytaniu. 
jako medosłyszalirn muizykę, tę recytuje śię pn- 
bli-cznlie. Dla tamtej — jóiko książki, która 'jest 
•wlszedzie na swem nfoSscm, terenem właściwym 
jest milczącą przestrzeń, dla tej, plac pubUbzhy, 
ną którjTn ri izbrzmiewa.

Sztuka The spisa rożw;ja s:ę dlatego z najściślej 
wewnętrzną -kun'ecznością w  scenę przedpałud- 
niowej pory z pełni ą świarła słonecznego, jakkol­
wiek m sterja  elauizyńskc i trackie gu-dy Epifaój- 
skiieDjomlzasa n>.teą -cibchdd-zone były. Z póŁrocrych 
natom ost widoNyisk ludowych i pasyjnych, które 
\vyłon- ły się z  kazań rozłożonych na pcozcz-^gól- 
ne nJle,Ż a przedstawiane były zrazu w kościo­
łach przez kleryków, późn,:ej przez aktorów 
świeckich na wolnym placu i przedpołudniem w  
uroczysta św 'ęta kościelne, poy stała nieznaesznie 
sztuka wieczora i nocy. Już za czasów szekspi­
rowskich grywand w  .późnej porze popołudnio­
wej, a to mistyczne powUtnowacty^ó. które spra­
wia, że każde dz ftło swffla pragnie ku właściwe) 
sobie porze oświetlenia się zbtżyć, jisiągnęło zai 
czasów Goethego cel swój. Każda sztuka, każda 
w  ogólnośai kultura ma właściwą sobie porę 
dniai. Muzyka kckiitrapunktyczna jest siztirką -mro­
ku, kiedy budzi się wzrok wewnętrzny, plastyka 
atycka jest sziuką pełnego światła. Jak głęboko 
związek tan sięga, dowodzi plastyka. gMtycka, c- 
wiana wieozystym zmierzchem i jcinstó fiet, in­
strument wysokego połudn-a. Świeca affirmuje 
przestrzeń, światłp słoneczne neguje je w  stosun­
ku do realnych przedmiotów. Wśród mioty prze­
strzeń wszechświata rdnicsi nad materią zwycię­
stwo, w  świetle pk łudnSa rzeczy zadają kłarr 
przestrzeni. Tem różni się atyckS fresk -jd pół- 
rocnego ókjnego malarstwa. Tak HeJios j Pan 
sta i się antycŁ-nymr. gwiaździsty strop jfeba ł 
wieczorna zorza famstowiAbr.-' symbolami. I du­
chy narzych zmarłych krąŻ4 o północj’, seazęgól- 
nie w dwunastu dłageh nocach po Bożem Naro­
dzeniu. Duchy antyczne należały kło dnw Je­
szcze najstarsza, tradycja kośdtala wspomina ó 
„dodekatemicvron“ dwunastce dto świętych, którt

z obudzeniem się kultury zachodniej przeistoczy- v 
ły się w  dwiumaśCiorgo npcy. .

Malarska sztuka iajMjtótoyoS waz i fresków 
nie ze a, — choć dotąd me zauważano tego’ — 
żadnej pefry dnia. Żaden ceń nfei wsika.zu.je pbBa* 
żenća słońca, żadne niebo gw azd; panuje tu czy-1 
sta, bezczasyws jasność. Z bnunatnegc1 tła klasy­
cznej szhikj malarskiej z podobne sarną przez sil 
zrpziumlałą logicznośCą rozwinęło' srę ocś wrę-ca 
przeciwnego, .imagioacyjny, ud danego m^penta 
ifioziatieżny mirck, właściwa faiusrewsk'ej piae- 
srrzen: ducha abruosfera. Ciągła jasm ść I ciągły, 
zmierzch dizieją , stotiiie malarstwP ani tyczne od 
zachodnio-europejskiego ■; scenę antyczną cd zu- 
chcdmo-europejiskicj. A cizyli nie można' rówtżcż 
nazwać geometrii euklidesowo] matematyką d^Ł, 
a analitycznej matematyką nccy?

Związek owej plastycznej geometrj' z sren'- 
cznym .otnazem teatru djon izfejskiegd — z chórem, 
maską, koturnem i; trzema itdncścam i -*■ rt'e da 
się zaprzeczyć, jak z drugiej strony trudno no  
dopatrzyć się związku gedmetu-jt;, praktycznej il 
bezcielesnymi obrazem scenicznym .naszego dra­
matu, z obrani onym wycinkiem sceny o 
sztuoznejT- świetle, z .perspektywą hwyzutatu, 
przedstaw, ającą przestrzenną głąb św’ata. Ariy^ 
przestrzenna eukldc& w a teorj.a o'ał ozyni d~- 
p tro  ziroziurrtiałą zasadę „ jedności jnię^ca*'. 
Wszelka zm am  sceny, pociągająca wydbraźnril 
ku jedności wyższego' niezmysłowęgo rzędu, row 
sadza czysto materialną teraźniejszość, wChła:r:a  
przestrzeń świata, nakreślając kio-urek, działa 
perspektywiczni e, muzyczisW ,i burzy stercometrjo 
DOtsągcwego: aspektu, do której anśyaany wltda 
główne zinaceenc przywąz-yrwał-

Zrm ua soeny dla Greka ińerwątpLwie ptWTial 
świętokradcza prclfanacja, jest dla nas oraw e re­
ligijną potrzebą, wymogiem prawdy w^ynotrffine;• 
Mamy iwewnętrsjjią potrzebę dramatu pełnego 
perspektyw, j o tłach rozległych, sccr.yt która 
wszelkie zmysłt)\ve przegrody zikkI i iw'cVilan:ai 
w siebie ś\wiait cały. Szekspir, który urodrził s ę, 
gdy Mńchał Ani\,ł umarł, a tworzyć pnziesiiał, gdy 
R-embrandit na świat przyszedł, osiągnął m ate- 
w tn  nieskończoności, nam ętnegd pnzezyzytf'ież!- 
nia wsz$k/ego staij^cz^egc śftrępowąnia. "j‘eig..; !«►- 
sy. morza, gościńce ogrody, pobJjowfrica leżą w 
dalb, w  bezgranemu. Lata mijają mknąc w minu­
cie. Obłąkany L r  między błaznem ii szalonym 
żebrakiem podczas burzy wśród nocy w  pustko­
wiu, jednostka zagubiona w  przestrzenni w  naj- 
głębszeim osametr icn u — oto faushżwskie p»- 
czuc e żyda.

Fausioiwsik'e poczucie przyrody jest poacuę eatf 
nieskończoności, manifestującej się pc-przez rzeczy, 
i ponad niemi. Poczude to stwoirzyło. właśdwft 
scenę Goethego j SzdkspTa i mogło ją było zuar 
cizm:e dalej jeszcze w  tym kieruiriku rezrw^ąd 
gdyby antyczne wizciry nie w yw arły iwpłyMzu pa­
rali żującego.

Przyroda Greka była czemś rrgołt innem, 
czemś tak ,dla nas obcem, żeśmy jej jako tad#ł 
-)ie um:e1i prawie pornać. Poczude tej przyrody: 
jest tem właśnie, co dla nas ledwo zn.ffiutrfałe, 
objawia się w  skrępowarau zmysłowego św ac?' 
trzema jednd5ciam: antycznej tiraeedr.

(Przekłaul z dzieła p. t :
„Upadek Europy zachódmef*.)

JAN ZYNDRAM.

OJCIEC I SYN.
Pod brzemieniem chmur szarych, w dżdżystej

[mgle Jesieni, 
Krłeś pomnik grobowy. Twoją starczą dłonią 
Kułeś skargę, żeć kości same w gróD się kłonią' 
Żeś sam jeden, ostatni w tem królestwie cieni

Hej Ojcze! byn two| wrócił, poprzez<ćmentarz
[liści

Bieży do Cię i w szlochu na Twą pierś upada 
Ty nie wierzysz? Jestże to staiych oczu zdrada> 
Które dawno przywykły, że sen się nie iści?.
ii j
W rócił! W rócił! O starcze, tyś dawno zapomBiał’ 
Że syn twój usztcił z domi- z złorzeczenieiB «jca- 
By służył wyższym mocom duchem zwyogronruial 
Serce oczekiwene nie jest marnotrawnem —
Nie zginiesz, gróh swój kując wśród m^ki C%tojc2. 
Bo niemy głaz zakwitnie życiem nieasławnem.
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Futra, dywany,
o>b«*azy, KOdsic©- 
w n ^ ł ś c i ,  p z e a s y  
w a jh f f t ś e i  a n t y *  
c m s j  i a r ty s ta
przyjmuje do komfeu- 

wej snrzcnaży
„Ilnhmum g i  SMadnica 

tatowa
PASAŻ 

MIKOLA CHA

STAŁA OPERA W  KRAKOWIE.
Kraków. (Tal. wł-)._ (G). Defrś w robotę od­

było się inauguracyjne przedstawieni sDaiefi o- 
pery krakowskiej w oJsnowlocym, priaetałkpy&i 
nym budynku dawnego 'teatru ludowego. Opera 
krakowiska pozostaje w impre-zJ© kraik. Twa o 
perowego1 pod pi etzjestłrą dra A dreda J-eaićla £ Bo­
lesława WaJlek-Waleiwtskigo, oraz 'dyrektora Że- 
lońsk -pgo i Eugeniusza Bujanicikegri. Na Sinaugu.- 
rąeję wybrano „llrabnę", która w KreJcawie dfe. 
dbeDtrego pokolenia jest ro ;wością. Saila sesazelnie 
była zapelir^aia repreamtatamt władz i urzędów, 

. oraz instytucji kultura] nydi ‘j pubłScandścią. Na­
deszły imiędźy iim-erai depeszę Iz życzeniam!: od! 
nvn. $&tukfi> i kuMury, Dw. teatrów warsa aw- 
skch i poznańskich, Redakcji większjch pfStn. 
Prasę lwowską reprezentował prof. śJr. FTatmim- 
PłJrn;»ńska. Dyrygował operą WaLewsfc.. Wyko- 
uawcom zgotowała iiatkazność eataiiziastyczne 
Prryięa e. ToaoroWi 'król. opery1 w  Belgradlzse 
S ępkowsk'cstku, Boguekemu i Mechównej. Sen­
sację wywołał balet pod ktemuinkien baletmi- 
-Mrza w  od. opery Kjakszta. -

d z ie n n ik a r z e  SKANDYNAWSCY FFZYBY- 
WAJĄ DO POLSKI.

Warszawa, (EE). Dz enmkarze skandynawscy 
Urządzają wycieczkę ćnfomiacyjną do Pdlski. Dr. 
^3. bm. przybędą do Gdańska, skąd udadzą się na 
uplawowaną z gón? wycieczkę poi Polsce.

STRAJK W WARSZAWIE DOGASA.
W arszawa. (EE). M:ędzy dyrekcją Śoles pdd- 

iazdi łwych a pracownikami doszło do Porozu­
mienia. Cały persona] przystępuję do pracy.

KOMUNIKATY.

W  tu t. S ądz ie  toczy się śledztwo wstępne 
przeciw Wiktorowi Feuerlichtowi lal 27. rodem 
z Baranowa, rei. mopeszowej, żonatemu, za-* 
mieszkałem® w Krasowie przy ulicy Angustań- 
skiej o czyny karygodne popełnione w ten spo­
sób, że pobierał od kupców większe kwoty, 
!•: tóre miał we Wiedniu wpłacić do’ rąk dostaw­
ców, tam zamieszkałych — kwoty te jednak so­
bie przywłaszczał, tłumacząc poszkodowanym, 
że mu władze celne takowe ©dobrały.

Poszkodowani zechcą donieść o wypadkach 
oszustwa Sądowi okręgowemu karnemu w Kra­
kowie Oddział śledczy XI,

Wiadomości telegraficzne.
_  W  ćtefsięjszem dągmaerón mi-

^  hówĄfr wylosowano i r  2,905.656 który nie zo- 
^ał sprzedam’. (EE.)

Zmierzch kołejf żelaznych. Knnscrdium aame- 
pVkaBskie zaspmiporo Koło rządowa azeskiemu 
3 rRuniiaiwiainiie w  Pradze centrale lotnkńwai świa- 
H|We»Q. Zwrócono się dii rządu z  prośbą o udzlie- 
{^"e ł kim. kw. (powie^aditni na l/:fciiska Aparaty 
^5dą rfolićztjife ńa przewóz 600 osób (EE.)

Gdańszczanie światkują Sedan. Gdańsk. (PAT.) 
* 1 kazii'. rcczrCcy w y a ię ftw a  Frnsaków p rd  Se­
dnem , na wielu domach prywatnych ii rządo­
wych w« wie-szono sat nadany b. oesardwa. nie- 
W^tóego. (Pząd niemiecki zakasał .ribehhldzeira 
^ if l ic y  zwycięstwa pod SSJąmem. Red.)

Greięy pod Angora. 1 rndytr.. Reiutea. ..Da,;ly 
’kińrest“ donos; z Konstaratynciptciai, te  wojska 

J§^kirę są rui Pd I murąmi Angory. (PAT.) 
Hiszpanów biją. Pdldhu. (PAT.) SYiuącja w

hi.H ańskiem  z a d r  dniem Maroca'1 jest poważna.

.  Poisu i 3?mr!a* <; % U rątdcik^ iir ItSbmłowy 
j. t® a ło p o l» c e  na ofiary powstania na (łórnvm Śląsku 
t  l ^  etri sw  eh człenltdłi Mk. 7 3 ,8 0 0 , — Inz. Tadeus- 
chiiei(|eri skarbnik. -  C7 ““ław Krzyżanowski, prezes.

^ ^ T i u r t i k a i y .

Oddzielna ekspedycja towarowa. Z dniem 
trz e śn ia  1921 uruchomioną będzie na g*ó- 

ta m dworcu we Lwowie oddzielna ekspedycja 
Hiaiar° Wa P^esyłe^ pospiesznych tak nor- 
Rr jak i ulgowych. Napawanie i odbiór 
n j^ y łe k  pospiesznych odbywać się będzie w 
(}jû azynię położonym obok zachodniego skrzy- 

1 głównego dworca osobowego, 
ny.̂ , Odbiór pospiesznych przesyłek za granic z- 

rozlegających ocleniu, odbywać się będzie 
v" ni gazyn-ię. celnym.

ńs Dyi^kęji kolei państw ow ych:
w. z, Pąw luszk iew icz.

K urs roczny nauczyc ielsk i w ychow an ia
fizycznego rozpocznie się z dniem 1 paździep- 
n ka b. r. w Stud.um wychowania fizycznego 
Uniwersytetu poznańskiego według planu, prze- 
•łanego Ministerstwu Oświecenia celem udziele­
nia absolwentom kursu prawa nauczania ćwiczeń 
cielesnych w szkołach średnich i seminariach 
nauczycielskich. Za ęcia kandydatów całodzienne 
(6 godzin dziennie)

P oda 'ia , zaopatrzone w świadectwo dojrza­
łości (sokoły średniej lub semjnarjum nauczyciel- 
kięgo), metrykę chrztu, dow od.ącą wieku 18— 

30 ,at, świadectwo zdiowia, świadectwo moral­
ności lub poświadczenie szkoły lub urzędu, w 
którym kandydat pracuje, ew. dowody pracy 
w Sokols wie lub Harcerstwie i krótki życiorys, 
należy sk erować do Dyrekcji Studjum. — Licsba 
miejsc ograniczona.

Na podstawie poświadczenia przyjęcia na 
kurs nauczyciele i nauczycielki szkół państwo­
wych mogą otrzymać urlop roczny płatny. Pewna 
ilość nauczycieli i harcmistrzów ma być umie­
szczoną i żywioną przez wojskowość zaW rotem  
w ’asnych .cosztów.

KRONIKA SPORTOWA,
„Jutrzeiilda —„Czaru1”, W  iredzlelęi, . dnia 4. 

wrześmia o gj /dz. 5 popołudrilu oabędKlc się ng; 
bioistou T. Z. R. match fo:vt!baiov'y Jutrzenka— 
Czarni.

Juitrzemkiai, aiC-fcolwdek z początUetm se*zf tnu 
stanów iła najsłabraą drużynę krakowtsl.ietj pterw*- 
ązej k!asv — nóżarej po odbyciu stlnesoi trairmj- 
gnx pf-td kietrotwni:icWem fachowego fraitera, po- 
złicm swej gry potpiawjła dn! tego, sLopn a, że’ zdo­
łała osfągnąć ditskonałe yimsld, jak np. z Czar 
pytmi w Krakowłe rferozegnamą 2 : 2, z  krakciww 
ską MiaJkkabi, stoijąca jak wia*d :<mo na dtrugiem 
miejscu w mlsrtrzf istwie okręgu krakrWukiego 
rówinież r_vnrz.zegrainą I I; 1.

Poprawa fermy Jutrzeir§ki, jak -ówuseż ostat­
nie zw ycęstw ą Czemyc]-,. ząpowiądaia nadzwy­
czaj mteresojące spotkąnie.

KRONIKA EKONOMICZNA,
"h Zgłojszcnia z  Ind® pa Targf w schodni. Za- 

lĄtarest łwigmiiię Tiuirgów -wschodnich nie ,-jęrraajezą 
się jedynie dici kontynentu. Ostatnio otrzymała 
iąękcja handlu ziatgratn cznngc z Karahi w Ind jacł, 
ipsmtrł z wielkiego cj tou handlowego, któiw nra-' 
gmte nawiązać kontak z Pulską i żywo intere­
suje s ę  Targami w sdiodrJAmii. widżąc jw( njcfc 
drogę prMwadząca do naw'az?nia stfisunku batn- 
dlóiwiegci mt:.ędz5r Poteką a całjrm światem. Liczba 
wyistarwców i uczestników, a orzedeiwtszystkiem 
ołbrzyimU cbs&ar 25,000 m. kw-. odnajęty prze® 
Targi wschkidnw. pod eksjpon^^y, jest wymewrytm 
dowodem, że instytucja ta iest wwpłyiwiem pen 
trzeby, odczutej przez r.ajszeTsze sfery intereso­
wane. Obrzar po\ry*sęy dorówna niemal jY- 
wiierzrahmli żarn# iiwanej przez Targ w Lyonie, 
który ma za sofoa: wiiekdwą tradycję i 'wfiponsą." 
gany jest pf rnoca potężnet Franch.

4- Trnkiat handlowy między Norwegia a Ro­
sją podpisany został 1. ban. (PAT.)

+  Stosunki ek-wncraczne czesb -łótew^tie. -
1. bm. przyby-k do Rygli 'ńeśegac: t:ąyarzystw 
bandJw !’ch z Cw.j4iosłl_wax4. celem zz-snaijcnóe- 
nia §śę ze bjoteurkaml ekoa moznemi y  i na- 
v*.!ązaai a stosunków haindll;wych.

+  Stąn rołmctwa w Ros3 sówieddej €K!or. 
wł.). Wobec tego, że  systum kó-Atyu'igviiitu nie 
dał pozytywnych rezu te tćw, a doprowadził nol- 
nMiwo dio łas-tatecznej ru ny  — pomyka gospo­
darcza soy ł«tńw zasadniczo została zaniesircha. 
Obecn‘4  zajneast W .b ^ e n tu  wprowadzono po­
datek <45®'i>wi«ae?9ny (praduAłog). Ciężary apioWL. 
żZ 3y®ne ń e  żuStąfc^ ?rmi:cjst«ne, lęcz
ujęte w  Prawne o®rwi zawinę ramy. Rołufk po u- 
iszczciru podatku aprow4zacyjn«go będzie miał 
prawo pjiznstałą r e ^ tą  swojej wytwórczości do­
wolnie rc)zprcząidE»ć (o jj-e będą wykonane odro- 
śne przepisy*), T arnina kmtT^gentr- (razwJ'o.rctkr) 
■na podatek aprowizacyjny (prednałog), jeżeli 
przepisy będa wykonane, v$ax nieco dołj rolnikz, 
leciz nW skłóni go da podrlesicna; wydajność' 
roli, arii'. :Jgi rozs3er®efn’a §węgp gospodarstwa. 
Celem umcż!*w'enńa apiow zacjl w ększych cen­
trów przemysłowych i m!ast, kooperacja została 
również przystosowana i do' rolnictwa; zadamem 
kóiperaityw rolrrcaych będz'e zaopatrywanie rol­
ników w  różnego rodzaju fabrykaty dtogą w y­
miany.

4- Pomofc kredytowa W / Brjdanjfi idła P.Hskl.
Według danych inz&dry.wch wynJisi ogółem 
4 593.026 f. s z t  Poa-lsmaiła jeszcze czwartą część 
do mdzielwa, Najważniejszymi artykułami, na 
które Polska rąd ak 1 ii otrzymała krećyt jest za* 
o p a trz n a  szpltaili (163262 f. szt.), maioerjął krża- 
jcJwy (500.000 f. szt.), anąka j 'zapasy ż Ameryki 
(501.672 f. szt,)T krlnserwy mięsne (l,300.f>00 f s®t.)

^  N^ancj' zwr&^ją korip roR kia  II. p  Ideą 
kcjnpisją odbiorcza jy. Królewcu tcidrbrał^ od ciNje^ 
.OÓgf' aĘgadnit z ,tr*^ętą!leim worszCskśm 20S kc^O fc  
komfi jdrzuconrZ. Kotnłsja nołaue musizc wal-czyć 
z wyraźną tenc jrecia nadiużyC u^hwrJl teą prze* 
kcttnłsfie nićmieękie.

4- Espress ng Hnil P  tatwS-G^Bisk, ,rDzicn- 
ń k  Pi enańsikii4' pocNei: Z-ircąd1 związksi ':(Jw|a,- 
rzysU- krrleoklch upywążttmł dyrektora da po­
czynienia starań w  płrlzinańskiej dyrefce^ koteft> 
wej cci do zaprowadzenia pospiesz® ego pcaągu 
na Jinji P^zttuft-Góańsk,

Jluryęh. (PAT.) Kwrsa gCeldy % 3. bm. Berbn 
6.57, Holandia 136, Nowy Jork 587. LJndyn 21.79, 
MedJcflam 25^5, Ehufasek; 44.25, Kopenhaga <04, 
Sztokholm 127, Chrystjanjj 78.5, Madryt 76.25, 
Buenos Aires 176 Praga 7.06. Brdapetsizt 1.45, 
Zagirzeb 3.20, Bukarerzt 6.72 j pół, ł M arszawa 
0.20, Wiedeń 0.67 ;j pół, ausirr-ięk e gthfiwl 0.55, 
Paryż 45-50.

n a  w ra e s ie ń  I
Fi enunerata miesięczna wynosis 
hez dosteWS 175 mk,
z dostawą dó domu -  v  ■ 195
na pnowbidil ~ 200 mk.
za grandą < - ?50 mk.

D w ó c h  z d o ln y c h  
u r z ę t l i t i k ó w  da podróży
o'a?najon)ionych z działem maszyn rolni­

czych, poszukuje

Bank Rolniczy S. A,
Lwów, ulica Gródecka 58.
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Reprezentacja na liengresówkę i MatopolsKę

A. ROSZKOWSKI i S-ka Iniperawis, Warszawa, 2.

Inspektoratu Okręgowego Pomocy rolnej we Lwowie

s p rz e d a ją
Bank rolniczy S. A. Lwów, Kopernika 20 
Związek ekon. Kółek roi. Lwów, M iS M  26 
Związek roln. handlowy Lwów, Kopernika 3. 
Syndykat roln'czy, Lwów, pi. fiarjacki 10. 
Zgłosz. w Inspektoracie bezprzedmiotowe

3 j  M m  Związek Praysłiwy
S. A. we Lwowie ul. Cherążczyzna 6. 

sprzedaje we własnym

B a z a r z e  k r a j o w y  hi
we Lwowie, ulica Akademicka 10.

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w  Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ©jr. odp. 
w e Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w  Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Gałanterja skórzana z Miejsca P iastow ego  
Kzefby zakopiańskie 

608' • Majolika
Sukna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zim ow e  

W yroby trykotow e  
Szczotki 

Przybory podróżne 
i toaletowe.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Zw.ązku Przem y­

słowym, Chorąźczyzna 6.

Naukr. i w ychow anie .

Konces. Praktycz. Kursy 
Księfowoóci

1 0ŁSZEHSRIE60
Kurkowa 38.

ROZPOCZYNA J ą  i
n o w e  k a r t y  ranne i wie­

czorne :
1) rachunkowości państwowej
2) handlowo towarowe i ban­

kowe. 6042
3) Stenografji polskiej.
W  p lisy  d s  lO .  b m .
POLECAJĄ : Ilość osób ogra­

niczona na posady bucbal- 
terów, korespondentów itdA 
siły rutynowane i począt­
kujące.

P R Z Y JM U JE  w 1 te’ki« pra­
ce w ak. es ka ęg« — Se 
wchodzące.

Godziny dla stron 
od 3 —6 popołud.

l a u c z y  ; i e l k a  muz/ki, 
“ ■  uczenica prof. Lak-wicza 
udzisła 'ekefi gry na forte 
pianie Grunwaldzka 9/1. na 
lewo. 6099

Posady i prace.
L e e i r i k ,  kawaler, kilkule­

tni praktyk, Polak, kan­
dydat do egzaminu leśniczego 
poszukuje posady leśniczego, 
najchętnie' w dobrach pry­
watnych mniejszych. ŁnsL.„- 
we zgłoszenia z podaniem 
warunków nud »M. St. D., 
Silra ideahs. p< Tłe-rertinute 
Sołotwirra po w. Bohorodczany 
Małopolska. 5911

Kttpao i sprzedaż.
ż u b r o w ą

c z u n  d i
trawę dostar­

czam dys ylamiom wó­
dek. Warszawa, Nowoi.pie 39, 
Glocer. 987

Ok a z j a  I W »Uuiwexixan«, 
pasaż Miko "isi ha, ko- 

stjum granatou y dla młodej 
panienki do sprzedania.

6676

Kóźne.

Największy wybór
m ają tk ó w , kam ien ic , fab ryk  1 
prB“ł S ' t ‘ i:t)r»tw n a  Potnoi.™  . 
iv P 02 n n isk iatn , m a dom ąsń d - 
nlczy. B y a ro s w z  ul. H erm ana, 

_~rar_S fejri 1 a. Tel. 885. 8il0

do podróży, obznaj ćmionych z dzia­
łem maszyn rolniczych, poszukują
b a n k  r o l n i c z y  s . a

Lwójv, ul. Gródecka 58.

» W I I M ) £ S I Ę € K I I Y  ILKJB& 
m o d n i a r N t w a  p r a k t y c z n e g o

metodą zagraniczną lekką i elegancką pod kierowni­
ctwem Stać. Kapkow ;j Zboruckiej — Lwów, Chorążczy- 

zna 7. Wpisy od 4 — 5 popoł.

Zbiio3 ozime te
ŹytO „Kaimierskie" oryginalne 

„ „Petkus“ 1 i 2 odsiewy, kwalitik. 
P s z e n i c e  „Konstancja14 oryginalną

„W aoda“ „ 6074
„ „Ostkę“ galicyjską, kwa'iłik©w.

poleca z natyciuńastewa dostawa

m u  iih.es ś  j a f e s -
S p ó łk a  z o g r . p o rę k ą  W  ■ « "  U M d W I U .

Dla rparzy, tićpców i kokH paliw.
o f e r u j ą

więksey zapas chomontów, lejce 1 siodła ze skóry blanko­
wej i n«jle»9*ej i a. “-ości, wyrób zagraniczny po bardzo 
niskich cenach. H. E lS E N  i S k a ,  fiija K r a k ó w ,  

S t a r o w i ś l n a  3 9 .  6113

PAP? ER
D0 DRUKU, PISANIA i PAKOWANIA

T E K T U R Y
BIAŁE, SZARE, URAZOWE

o f e r u j e  667

ALEKSANDER SALINKA et Co., 
Wiedeń VI. Prinz Epgenstr. 1S.

Telefon 52—3—44. — Telegramy: „Aselco W ien“.

I

każdą iłośó kupię. Zgaszenia 
pod > Parafę do biura ogłoszeń 
S. Sokołowskiego i Sks. Lwów 
Jagiellońska 7. 6092

a E R P E N T Y iH Ę
A C E T T i  PYROLIGNOSUM  CSUMUM, WĘGLA 
D Z E ł lL . lO  o r a z  SM OŁĘ DRZEWNĄ p o le & a

Fabryka terpentyny L. LEMKOWICZ
S e « n a w io o ,  Z y g m u n ta  I. 6! 3'

aSBBH

Ajenci zbożowi
poszuk iw an i

dla wielkiej wiedeńskiej firmy tranzytowej, k tóra 
także importuje zboże argentyńskie, nasiona, słu­
żące do wytłaczania olei, i owoce strączkowe 
i prowadzi handel ryżem. — Niezbędne refereacje 
pierwszorzędne. — Ołert} pod „V ei lassllch 4743“ 
do Ekspedycji anonsów E . L USZŁO, W iedeń i.

W o;izei'e 14. 668

30 zdolnych stolarzy
z dobrtmi świadectwami przyjmie natychimest w’Wka P* 
rowa fabryka mebli za cały w ikt doLorou y (god gwara*' 
cją) we w.asnam kasynie, jak również mieszkan-e, op*
. ówiatło i opró« ieg» 60# Mp driomnej pemsji. BLawal*' 

rowie mają pierwsi ust wo.
Oferty pisemna przyjmuje codziennie, osobiste d>)ia 

8. września br. do południa firms. H. EfSC N  i SI*®' 
Kraków, Starowiślna 39. b i l ’

ŻURNALE MÓD i FORMY
oryg. francuskie, ugielstie, aoier* irańskie, wiedeń­
skie i imte tu s e z o n  *h-w  w y  h tf f l  w najwię­
kszym wyborze tylko u 1ENLRAL11EŁ0 łAST^PCI
B u w     w ajeszawa

■ o ^ g K ł t i n
UWAGA : Spec.sino formy h iy t e y iw o d o i r e )  AK* • 

dem jl we w say sftk t raam L u ce  kai^t a n dom 1 t „ftow-i®0; 
ceny i^ekcylne 5»'8

Buchaltnr-bilanslsta
samodzieLay z peairtyką i eg. sinms sm, lat 4u hozącY 
posady odpowiedniej .  kasach zaliczkowych J *  *d< 
sięiiioistwach. Łaskawe zgłoszenia jod »Zaiiczkowie<5

administracji Karjera lwowskiego, i L.

Z  D ru k o m  t-o isk ie i pod z a rzu ac m  'ó z e fa  R a cz y ń sk ie g o  w e  L w o w ie  ul. C h o r ą ia ,y z n y  31. keaattor oopow.edziaiuy; Tadeusz


